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Rok I 


"ZALECZENIE RAN WOJENNYCH. 


Otwarcie mostu Ks. Józefa 
Poniatowskiego 


Jedna z licznych ran zadanych 
przez wojnę Warszawie, została wy: 
leczona. Most ks. Józefa Poniatow= 
skiego, należacy do najpiekniej: 
szych ozdób stolicy, 
podczas odwrotu Rosjan w r. 1915, 


zniszczony 


zostaje w dniu dzisiejszym znów 
oddany do uzytku publicznego. 
Uroczyste otwarcie mostu odbę: 
dzie się w obecności przedstawicieli 
władz rządowych i samorządowych. 
Przecięcia wstęgi dokona p. Pre 


zydent Rzp litej. Cała uroczye 
stość odbędzie się w miejscu, zwaz 
nem „forum“, pomiędzy wiaduktem 
a właściwym mostem. 

Po otwarciu przejedzie pierwszy 
przez most p. Prezydent, udając się 
samochodem do Radzymina na uro- 
czystość odsłonięcia pomnika: 
kaplicy, poświęconego pamięci 
poległych w obronie stolicy bohaz 


terów. 


Pożyczka 
Amerykańska 


W nocy z dn. 6 na f b. m. odbyły 
się konferencje w sprawie pożyczki 
amerykańskiej z udziałem wice:pre: 
miera Bartla, min. Czechowicza, dr. 
Młynarskiego i przedstawicieli ame- 


rykańskiego konsorcjum, pp. Fi- 
scherem i Monnet. 

P. Prezydent Rzplitej po konfez 
rencji z p. marszałkiem Piłsudskim. 
która miała miejsce dn. 6 b. m. zaz 
akceptował stanowisko rządu pol: 
skiego w sprawie pożyczki, aby zo: 
stala zawarta na tych samych wa: 
runkach, na jakich otrzymują po: 
życzki inne wielkie państwa. 
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Prowokacje Litewskie 


Od chwili powstania państewka 
litewskiego Polska patrzyła ze zbyt 
wielką pobłażliwością na szykany 
i prowokacje Szaulisów. 

Dwumiljonowa Litwa, zajmują: 
ca zaledwie 55 tys. kilometrów kw., 
odpowiadający obszarowi dwóch 
województw polskich, ciosała for- 
malnie nam kołki na głowie w Ge- 
newie, prześladowała i męczyła Po- 
laków pozostałych w jej granicach. 
~ Objęcie rządów przez prezyden: 
ta Smetonę i jego niepoczytalnego 
ministra W ałdemarasa, jeszcze pos 
gorszyło sytuację. 

Rząd kowieński posunął się tak 
daleko, iż opracował nową konsty: 
tucję, w której ustala, iż stolicą re- 
publiki litewskiej jest... Wilno. 

Represje zaś, stosowane wzglę: 
dem obywateli narodowści polskiej 
oraz masowe zamykanie szkół pol- 
skich na Litwie, zmusiły rząd pol- 
ski do zastosowania środków od: 
wetowych. 

Władze polskie przystąpiły do 
usuwania z granic państwa obywa: 
teli litewskich, prowadzących ro: 
botę antypaństwową oraz zastoso* 
wały środki represyjne względem 
tych jednostek, które wyraźnie akz 
centowały swe wrogie stanowisko 
względem państwowości polskiej. 

Z dn. 5 b. m. zostało zamknięte 
litewskie seminarjum nauczyciel- 
skie w Wilnie oraz szereg szkół li- 
tewskich, prowadzonych w duchu 
wrogim dla państwa polskiego. 

„P. wojewoda wileński Wł. Racz: 
kiewicz udzielił w tej sprawie przed- 
stawicielom prasy polskiej informa- 
cyj i podkreślił w swem przemó: 
wieniu, iż: 

„Kolejne rządy polskie stale trzy: 
mały się zasady przyznawania 
mniejszości litewskiej w Polsce 
prawa swobodnego rozwoju swych 
odrębności narodowych w przeci- 
wieństwie do rządów republiki li- 
tewskiej, które zawsze i konsekwen- 
tnie stały na gruncie prześladowa: 
nia mniejszości polskiej w Litwie“. 

P. wojewoda wykazał również, 
iż Rząd Marszałka J. Piłsudskiego 
z ojcowską pobłażliwością patrzył 
na dotychczasowe wybryki władz 
kowieńskich i starał się godnem sta: 
nowiskiem doprowadzić rząd lifew= 
ski do opamiętania. 

Rząd kowieński nie liczył się je: 
dnak zupełnie z lojałnem stanowi: 
skiem Polski wobec mniejszości li- 
tewskiej w Polsce. 

Rząd litewski zaczął stosować do 
Polaków ostre represje. zapomina: 
jąc, iż rząd Marszałka Piłsudskiego 
w przeciwieństwie do rządu litew= 
skiego: 1) zezwalał mniejszości li- 
tewskiej na utworzenie różnego ro 
dzaju szkół łagodnie traktując, — 


ze względu na konieczności życio* 
we — kwestje wymaganego przez 
usfawy cenzusu dla nauczycieli, 2) 
ułatwiał nadgranicznej ludności li- 
tewskiej przekraczanie granicy, ce- 
lem umożliwienia jej użytkowania 
gruntów, położonych na terytorjum 
polskiem, 3) zezwalał działaczom 
litewskim, zamieszkałym tak w Pol- 
sce, jak i w Litwie na przekraczanie 
granicy w obu kierunkach, 4) ze- 
zwalał obywatelom litewskim na 
masowe przybycie z Kowna do Wil- 
na na obchód żałobny pogrzebu Ś. 
p. Basanowicza i otworzył szeroko 
granice dla pątników litewskich, 
zamierzających przybyć z Litwy 
do Wilna na uroczystości korona: 
cyjne obrazu Ostrobramskiej, 5) 
nie stawiał żadnych przeszkód w 
zakładaniu i szerzeniu w Polsce 
działalności całego szeregu stowa: 
rzyszeń litewskich, założycielami 
których były osoby niezawsze lo: 
jalnie odnoszące się do państwa 
polskiego i władz polskich. 
Wszystkie te posunięcia rządu 
Marszałka Piłsudskiego były ożye 
wione nadzieją stworzenia warun= 
ków zgodnego współżycia zamiesz= 
kałej w Polsce ludności litewskiej 
z ludnościa polska i podyktowane 
koniecznością ułożenia przyjaznych 
stosunków pomiędzy sąsiadujące= 


mi państwami, z których to państw 
Litwa, niestety, stale podkreślała i 
podkreśla, że pozostaje w sfanie 
wojny z Polską. , 

Za takie postawienie sprawy, 
więzienie Polaków, zamykanie szkół 
polskich w Kownie, niepoczytalni 
kierownicy rządu kowieńskiego mu» 
szą dostać odpowiednią naukę, aby 
przestali wreszcie ciągłcem pienia: 
ctwem na terenie Ligi Narodów, 
prowokacyjnem porywaniem pole 
skich obywateli w pasie pogranicz: 
nym i represjami, stosowanemi 
względem Polaków, obywateli reż 
publiki litewskiej oraz zburzeniem 
pddstaw calego szkolnictwa pole 
skiego na Litwie — stale zaogniać 
stosunki polsko-litewskie. 

Po likwidacji knowań przeciwa 
państwowych „Gromady“ bialo- 
ruskiej, zdecydowane stanowisko 
władz w stosunku do prowokacyj 
litewskich, Świadczy  najwymos 
wniej, iż dopiero Rząd Marszalka 
J. Piłsudskiego potrafił przez silną 
i zdecydowaną politykę zagranicz 
ną i wewnętrzną podnieść autory- 
tet mocarstwowy Polski w Europie 
oraz zmusć naszych wiarołomnych 
sasiadów do szanowania traktatów 
pokojowych. 


Observer. 


Uroczystości w Radzyminie 


W niedzielę dzisiejszą odbędzie 
się w Radzyminie uroczystość pos 
święcenia kaplicyspomnika na cześć 
polesłych w obronie Warszawy w 
1920 r. 


W związku z tem otrzymaliśmy 
odezwę następującej treści: 


„Rodacy! 


Siedem lat minęło w sierpniu, jak 
nasz wróg skupił wszystkie siły, 
aby zniszczyć wywalczoną krwią 
i trudem żołnierza polskiego nie= 
podległość naszą. Zastępy najeźdź: 
ców ciągnące aż z głębi Azji, usiło* 
wały załamać bohaterskie wojska 
nasze, aby zdobywszy Warszawę, 
rozpocząć swoje straszne panowa: 
nie. 


I siedem lat minęło, gdy jak je- 
dnolity, niewzruszony mur stanęli: 
śmy w jedności, zgodzie i wytężo= 
nej pracy do oporu i o pierś całego 
narodu rozbiła się nawała bolsze= 
wizmu. Żołnierz polski krwia bro= 
czący na froncie, miał to przeświad: 
czenie, że stoi za nim cały naród 
gotowy przyjść mu z pomocą. 


I na rozkaz naczelnego wodza: 
„Macie zwyciężyć!* — zwyciężyli, 


| kładąc pokotem wroga u wrót sto: 
| licy ku sławie i chwałe żołnierskiej. 


„Obrona Warszawy“ dziś nabra: 
la już znaczenia symbolu, przeszła 
do historji i stała się jednvm z pune 
któw świetlanych naszych dziejów, 
a skromny mundur żołnierza stać 
się powinien świętością narodu. 


Przywołując więc na pamięć wie- 
kopomne czyny naszych bohate: 
rów, obrońców Warszawy w roku 
1920 — zwracamy się do was 
wszystkich, rodacy z wezwaniem 
o wzięcie udziału w doniosłej uro= 
czystości poświęcenia pomnika:Ka: 
plicy na cmentarzu w Radzyminie, 
która odbędzie się w niedzielę, d. 
9:50 października 1927 r., o godzi- 
nie 10-ej zrana. 


Rodacy! Nie wolno nam o tem 
zapominać, że jesteśmy narodem, 
który umie czcić swych bohaterów 
i umie przechowywać imiona ich 
we wdzięcznem sercu. 

Protektor uroczystości odsło= 
nięcia Pomnika:Kaplicy w Radzy: 
minie: Józef Piłsudski, l-szy mar: 


szałek Polski". 


o 
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P. Prezydent odwiedził zachodnie 


Rano dn. 1 b. m. p. Prezydent 
udał się ze świtą i reprezentantae 
mi władz do katedry. U wejścia do 
bazyliki katedralnej oczekiwał p. 
Prezydenta metropolita ks. Sapież 
ha w otoczeniu kanoników kate- 
dralnych. P. Prezydent zwiedził 
groby królewskie, skarbiec, kryptę 
Mickiewicza i Słowackiego. 

O godz. 9 m. 45 p. Prezydent od- 
jechał w towarzystwie ks, metro: 
polity Sapiehy i świty do kościoła 
Marjackiego. 

Z kościoła Marjackiego udał się 
p. Prezydent do zboru ewangelicz 
kiego przy ul. Grodzkiej, a stamtąd 
na Skałkę do kościoła Paulinów. 
Przed wielkim ołtarzem zebrał sie 
cały konwent oo. Paulinów z przez 
orem o. Bernardem. Chór młodzie- 
ży odśpicwał „Boże coś Polske“, 
poczem ks. przeor odprawił modły 
za pomyślność głowy państwa. Po 
zwiedzeniu kościoła mp. Prezydent 
udał się do krypty zasłużonych. 

Następnie udał się ze świtą do 
starej bóźnicy na Kazimierzu. 
Wszystkie ulice, wiodące do svnae 
gogi, były przepelnione olbrzymie: 
mi tłumami ludności żydowskiej, 
która z niezwykłym entuzjazmem 
wznosiła niemilknące okrzyki, ma: 
nifestując cześć į hold. Wszystkie 
domy były udekorowane sztanda: 
rami o barwach państwowych, bal- 
kony i okna udekorowano portre: 
tami Prezydenta, dywanami į kwia: 
tami. Przed wejściem do svnagogi 
ustawiono wspaniałą bramę trvum= 
falną. 


P. Prezydent wśród legjonistów 


O godz. ll:ej przed poł. p. Pre: 
zvdent Rzeczypospolitej, po krót: 
kim wypoczynku na Wawelu, udał 
się ze świtą na Błonia krakowskie 
do Olcandrów, gdzie ma. stanać 
dom im. Józefa Piłsudskiego dla 
uczczenia dn. 6:5o sierpnia 1914 r. 

W Oleandrach w imieniu okręSo: 
wego Związku legjonistów, inwali: 
dów i strzelców wygłosił przemó: 
wienie prezes okręgowego Zarzą: 


du Związku legjonistów w Krako: | 


wie, prof. Pochmarski. Nastepnie 
prof, Pochmarski wręczył p. Prezy: 
dentowi krzyż legjonów, wykonany 
z żelaza i srebra, poczem przed np. 
Prezydentem stanął na baczność 
lesjonista góral z Zakopanego, Fra: 
nek Galica, i w imieniu legjonistów 
zakopiańskich, którzy ofiarowali 
p. Prezydentowi stalową ciupagę, 
wygłosił w gwarze góralskiej krós 
tkie przemówienie. P. Prezydent 
podziękował serdecznie za prezent. 
Z Oleandrów p. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej odjechał na błonia kra: 


rubieże kraju 


kowskie, gdzie zgromadziła się 
dziatwa szkolna i oddziały garnizo= 
nu krakowskiego. Gdy p. Prezy: 
dent w otoczeniu świty ukazał się 
na Błoniach, pośród zebranej dzia: 
twv, wyrwał się entuzjastyczny oz 
krzyk: „Pan Prezydent niech ży- 
je!“. Wśród dźwięków marszów, 
granych przez liczne orkiestry 
szkolne i gromkich okrzyków, 
wznoszonych na cześć p. Prezy: 
denta, p. Prezydent, obrzucony 
deszczem kwiatów, przeszedł naj- 
pierw między szeregiem wychoż 
wańców szkół męskich, a następnie 
żeńskich. Na krańcach tego olbrzy: 
miego szpaleru p. Prezydent zatrzy» 
mał się, aby przyjąć od najmłod: 
szych obywateli Rzeczypospolitej 
płvnące z serca proste słowa hołdu 
i miłości. 

Następnie odbyła się defilada 
wojska na Błoniach. P. Prezydent 
Rzeczypospolitej, w towarzystwie 


dowódcy O. K. V jen. dyw, Wró: 
blewskiego. przy dźwiękach hymnu 
narodowego, przejechał w powozie 
przed frontem wszystkich oddzia: 
łów, które prezentowały broń, po: 
czem wszedł na specjalnie ustawio: 
ną trybunę. Na trybunie zebrali się 
przedstawiciele władz państwo» 
wych, ks. Sapieha, prezydent mia: 
sta Rolle, rektor uniwersytetu Marz 
chlewski, prezes akademji umieję: 
tności Rozwadowski i t. d. Za od- 
działami regularnej armji przede: 
filowały przed p. Prezydentem 
kompanje przysposobienia wojsko: 
wego, Strzelca i hufców szkolnych, 


*" nych 


oddział przysposobienia wojskowe: 
go, złożony z górali podhalańskich, 
komnpanje harcerzy i hufce szkolne, 
złożone z wychowańców szkół kra= 
kowskich. Defilada wykazała do- 
bre przygotowanie żołnierskie i tę” 
żyznę i wywarła bardzo silne wraz 
żenie. Po skończonej defiladzie p. 
Prezydent podziękowawszy doz 
wódcy defilady, pułk. Mondowi, 
odjechał ze świtą do zamku. 


Mieszczaństwo wita p. Prezydenta 


O godz. 13 m. 30 p. Prezydent 
przybył z zamku królewskiego do 
Strzelnicy, gdzie wydane było 
przez mieszczaństwo krakowskie 
śniadanie na jego cześć. Przed hu: 
dynkiem Strzelnicy oczekiwali p. 
Prezydenta członkowie Tow. kur= 
kowego z prezesem dr. Schneide- 
rem i królem kurkowym Ledó: 
chowskim na czele. Przyjazd p. 
Prezydenta witano strzałami z moź: 
dzierzy. Po uroczystem powitaniu 
p. Prezydent dał honorowy strzał 
do tarczy, a następnie kilka cel: 
strzałów. W śniadaniu na 


cześć p. Prezydenta wzieli udział: 
ks. arcybiskup Sapieha, przedsta: 
wiciele władz państwowych i saz 
morządowych i t. d. Podczas Śniaż 
dania wiceprezydent m. Krakowa, 
dr. Schneider wygłosił przemówie= 
nie. 

O godz. l7:ej p. Prezydent udał 
się do Izby rękodzielniczej na Koz 
tłowem. Przed gmachem Izby ocze= 
kiwali przyjazdu p. Prezydenta dez 
legaci wszystkich cechów krakow: 
skich z kilkudziesięciu sztandarami 
oraz tłumnie zebrana publiczność, 
która urządziła p. Prezydentowi o: 
wację. W sali Izby rękodzielniczej 
zgromadzili się starsi cechów z inz 
sygniami. Prezes Izby: p. Kosobudz= 
ki, powitał p. Prezydenta przemóż 
wieniem. 

Z Izby rękodzielniczej p. Prezys 
dent udał się do Izby handlowo» 
przemysłowej, gdzie zebrali się bar: 
dzo liczni przedstawiciele przemy: 
słu, handlu, górnictwa, kół banko- 
wych oraz przedstawiciele władz. 
W imieniu Izby powitali u wejścia 
p. Prezvdenta prezes Izby, Epstein 
i wiceprezes, inż. Peroś. E. Epstein 
wygłosił przemówienie. P. Prezys 
dent Rzeczypospolitej w serdecz= 
nych słowach wyraził podziękowa: 
nie p. Epsteinowi, poczem Izba poz 
dejmowała p. Prezydenta i licznie 
zebranych gości herbatą. P. Prezyż 
dent spędził dłuższy czas na rozz 
mowie towarzyskiej z przedstawi: 
cielami przemysłu i handlu. Zebra: 
ni w chwili odjazdu p. Prezydenta 
urządzili mu owację. 


Powitanie na Śląsku 


Z Krakowa P. Prezydent wyje: 
chał na Śląsk. Tutaj również p. Pre- 
zydent spotykał się wszędzie z naj- 
serdeczniejszem przyjęciem. 

Dostojny gość bawił naprzód w 
Katowicach, później zaś udał się do 
Bielska, Tutaj w obecności p. Pre: 
zydenta odbyło się poświęcenie 
sztandaru 21 p.a. p. i defilada od- 
działów wojskowych. 

Tego samego dnia nastąpiło poz 
święcenie przez ks. biskupa Lisiec 
kiego kamienia węgielnego pod 
pomnik ś. p. Prezydenta Naruto* 
wicza. Przed poświęceniem wygło= 
sił podniosłe przemówienie p. Pod- 
górski. 

Po przyjęciu przez władze miej- 
skie, odjechał p. Prezydent do Bia: 
lej, gdzie nastąpiło zwiedzenie wy: 
stawy wojskowej i sadzenie drzez 
wek w Domu Żołnierza. Drzewka 
sadził p. Prezydent, p. min. Kwiat- 
kowski, wojew. śląski dr. Grażyń: 
, ski, ks. biskup Gall, ks. biskup Iz- 
i debski i gen. Dreszer, 
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Zjazd Rzemiosła w Poznaniu 


W ubiegłą niedzielę odbył się 
w Poznaniu imponujący zjazd rzez 
miosła polskiego. 


Liczba uczestników zjazdu prze: 


kraczała 500 osób, w tem około 
150 delegatów. 

W obecności przedstawicieli 
władz państwowych, samorządo= 


wych i prasy, zjazd otworzył Pre- 
zes Zjednoczenia Związków Cez: 
chów p. Miklaszewski z, Kostrzy: 
nia, a12| 
P. Miklaszewski podkreślił w 
swem przemówieniu, iż „czas obecz 
nv. jak również i przyszły jest waż 
Żnym etapem w rozwoju naszego 
rzemiosła i drobnego przemysłu. 
Dlatego też organizacje mają obo: 
wiązek informować swych człon- 
ków o ważności zadań, jakie przed 
rzemiosłem i przemysłem stoją. 
Zarząd Zjedn. Cechów jest świa: 
dom  ciążącej na niem odpowie: 
dzialności i dlatego zwołał na dziś 
swych delegatów, by dać możność 
tak im, jak j tym rzeszom rzemieśl: 
niczym, które przybyły na ten 
Zjazd, poznania aktualnych za: 
Sadnień. tvczących interesów rzez 
miosła i przemysłu”. 
Przewodniczący stwierdził ró- 
wnież, iż organizatorzy zjazdu za 
prosili na zjazd wysokie władze, 
gdyż niema władzy, któraby mniej 
lub więcej nie była związana z rzez 
miosłem. Mamy to niezłomne przes 
konanie, podkreślił p. Miklaszew= 
ski. że przez wzajemne zetknięcie 
się z sobą, będzie można uniknać 
wielu nieporozumień. Zjedn. Ce: 
chów. stojąc całkowicie na gruncie 
lojalności w stosunku do naszych 
władz. zdaje sobie sprawę. że tyl: 
ko w najściślejszym kontakcie 


Plac Wolności. 


z czynnikami oficialnymi można 
owocnie pracować dla Państwa i 
rzemiosła. A kiedy mowa o łącz» 
ności z władzami, należy podkre- 
ślić konieczność ścisłej współpra: 
cy Zjedn. Cechów z Izbami Rze: 
mieślniczemi. które muszą być rze: 
miosła naszego najwyższą władzą“ 
Po przemówieniach powitalnych 
przystąpiono do referatów, 


USTAWA PRZEMYSŁOWA. 

Następnie p. K. Żakowski i syn: 
dykat Izby Rzemieślniczej p. K. 
Juszcak zglosibi cały szereg rezolue 
cyj w sprawie ustawy przemysło* 
wej i aktualnych bolączek rze= 
miosła. AL 
SYTUACJA GOSPODARCZA 

W RZEMIOŚLE. 

Po przyjęciu” porządku obrad. 
pierwszy referat o gospodarczem 
położeniu rzemiosła wygłosił p. 
Kazimierz Syller. 

„Rzemiosło w Polsce było i jest 
najbardziej upośledzoną klasą spo: 
leczną. Złożyło się na to wiele 
przyczyn postronnych, głównie je: 
dnak przyczyny leża w fonie sa- 
mego rzemiosła. w braku organi: 
zacji życia rzemieślniczeso. Zawo* 
dv rzemieślnicze zagranicą wyka: 


Starodawny Ratusz w Poznaniu. 


zuja w dziedzinie życia organiza: 
cyjnego wysokie napięcie, które 
powinno być oddawna dla nas wzo- 
rem do naśladownictwa. Niestety 
jednak rozbici i rozproszkowani, 
pozbawieni kierownictwa i światlo= 
mości łączności stanowej i gospo* 
darczej byliśmy przedmiotem prze: 
targów partyjnych. To też władze 


mva: 


Marszałek Piłsudski prezesem 
honorowym Wystawy Krajowej 


Prezes rady ministrów Marszaz 
łek Piłsudski wyraził swa zgodę na 
przyięcie godności prezesa komi: 
tetu honorowego powszechnej wy: 
stawy krajowej w Poznaniu w r. 
1929. w 
Poświęcenie Wyższego Studjum 

Handlowego w Krakowie. 

Dn. 5 b. m. przybył do Krakowa na uro- 
czystość poświęcenia nowego gmachu wyż- 
szego studjum handlowego w Krakowie w 
imieniu ministra przemysłu i handlu pod- 
sekretarz stanu p. Doleżalj którego w imic- 
niu wojewody powitał naczelnik wydziału 

p. Mikosz. 


kierownicze Państwa nie liczyły 
się z głosem rzemiosła. Ale prze 
cież rzemiosło, tak zagranicą, jak 
i u nas, zawsze było i jest podwa= 
lina praworządności w państwie, 
jest rdzeniem gospodarki narodo= 
wej i jednym z tych elementów, 
który daje najwieksze gwarancje 
lojalności. 

Jeżeli siegniemy myślą wstecz, 
to przypomnimy sobie, że jeszcze 
nie dalej, jak dwa lata temu, wła: 
dze nasze w poszczególnych więk: 
szych i mniejszych ośrodkach pań: 
stwa, czy to państwowe, czy kos 
munalne, nie raczyły obdarzać nas 
najmniejszem nawet  zaintereso= 
waniem. Dziś jednak — z zadowos 
leniem stwierdzić to moge z wła: 
snego doświadczenia — sytuacja 
zmieniła się na lepsze. Gościmy na 
ziazdach naszych obecnie przede 
stawicieli władz, z którymi zawsze 
prasśnęliśmy lojalnie współpraco:= 
wać. Czem tłomaczy się taki stan 
rzeczy? Otóż tem, że rzemiosło 
wreszcie zrozumiało jakiemi dro- 
gami kroczyć powinno w swem 
rozwoju. Drogą tą jest stworzenie 
silnych  orśanizacvj rzemieślni= 
czych. organizacyj złączonych z 
soba w jedną całość organiczną, 
świadomą swych zadań i celów, 

Z nas samych powinna wyjśc 
wola czynów, my sami kierować 
powinniśmy sobą i sami zdobywać 
to, co jest nam przynależne. Tak 
się też stało. 


Tu, ma zachodnich ziemiach 
Polski, rzemiosło, jako najwvżei 
zorganizowane, wydało ze siebie 
najwięcej inicjatywy w tym kiez 
runku i najwięcej wykazało zdol: 
ności do realnego czynu. To też tu 
na zachodzie tworzyć powinniśmy 
czołowe organizacje, TOZprowadza: 
jac prace ich w całvm zespole rzez 
mieślniczym Polski, a poszczegól: 
ne te organizacje jednoczyć po: 
winniśmy na wspólnej gospodar: 
czej platformie. Szczytna ta idea 
znalazła już tu w Wielkopolsce 
swoja realizacie w Zjednoczeniu 
Zwiazków Cechowych. 


Upośledzony dotychczas stan 
rzemieślniczy dźwiga się powoli 
i zyskuje coraz bardziej na znacze: 
miu swym w Państwie. Rzemiosło 
domaga się przyndleżnego mu sta: 
nowiska i obrony przed czyhającą 
nań zewsząd krzywdą. W pierwe 
szej zaś linji żąda zmiany niespra= 
wiedliwego ustawodawstwa, narzu= 
conego mu wbrew logice gospodar= 
czej ji wbrew interesom Państwa, 
jako całości. żada sprawiedliwego 
traktowania narówni z innemi 80: 
spodarczo czynnemi warstwami 

społecznemi. 
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Uchwały zjazdu rzemieślniczego. 


Braki Ust awy Przemysłowe 
Referat K. Juszczaka. 


Wobec tego, że art. 146 wprowa: 
dza pewne niejasności, spowodo: 
wane słowami „że może władza 
przemysłowa zwalniać od obowiaz= 
ku wykazania dowodu uzdoln'e= 
nia... w inny wystarczający Spo= 
sób... i dlatego uprzedzając życze= 
nia szerokich ster rzemieślniczych 
stawiam wniosek. aby to właśnie 
uprawnienie władzy wykreślono 
zupełnie z Ustawy. 

Następnie omówić muszę art. 99, 
który przewiduje, że do dnia 15 
grudnia b. r. musza być rozwiąza= 
ne wszystkie ceny przymusowe. 


Obligatoryjny charakter powyż: 
szego prekluzyjnego terminu 
wzbudza wiele zastrzeżeń, jak miaz 


łem możność stwierdzić, rzemieśle 
nicv nie są w stanie zadość uczynić 
podobnym żądamiom. 

Dlatego stawiam wniosek, — aby 
termin prekluzyjny przedłużono 
o dalsze pół roku, t. zn. do dnia 
1 linca 1928 r. 

Również w art. 168 powinny być 
dla ścisłości zmienione dwa słowa, 
mianowicie „przemysł rzemieślni= 
czy“. Moim zdaniem zalecałoby 
się, aby Ustawa odgraniczyła prze: 
mysł od rzemiosła i użyła krótko 
„rzemiosło“, a nie „przemysł rze: 
mieślniczy*. 

Przystępując teraz do sprawy 
ostatniej — do kwestji może naj: 
bardziej palącej w całem ustawo= 
dawstwie rzemieślniczem, miamo: 
wicie do rozstrzygnięcia, co jest 
rzemiosłem. co jest fabryką, kiedy 
można nazwać rzemiosło fabry: 
ka — a — kiedy nie wolno tej na- 
zwy użyć, kiedy przedsiębiorstwo 
podlega bezwzględnie Izbie Rze= 


mieślniczej, a kiedy nie potrzebuje | 


Izbie wcale podlegać. 

Jednem słowem chodzi tutaj 
o wyraźne odgraniczenie rzemioz 
sla od przemysłu. czego ani ordy: 
nacja procedurowa niemiecka, ani 
polskie prawo przemysłowe nie 
zrobiły, z wielką szkodą zresztą 
dla rzemiosła į dla szerokich sfer 
społeczeństwa. Nie będę się roz- 
wodzić nad aktualnością tego zaz 
sadnienia i wspomnę tylko Panom, 
że przy dobrej woli można będzie 
powyższą sprawę z korzyścią dla 
obu stron załatwić. Przykład ta- 
kiego załatwienia sprawy daje nam 
rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospelitej o przymusie ubezpie: 
czenia od ognia, o powszechnem 
zakładzie ubezpieczeń wzajemnych 
z dnia 27 maja 1927 r, które po- 
stanawia, że za zakłady fabryczne 
uważa się w myśl rozporządzenia 
tej Ustawy zakłady, które zatru: 


dniają przynajmniej l:tu praco- 
wników, lub używają napędu me: 
chanicznego o sile conajmniej 10 
koni mechanicznych. Uwzględnia: 
jac przeta powyższe proponuję: 

aby za warsztaty rzemieślnicze 
uważane były takie zakłady, które 
zatrudniają do 25 rzemieślników, 
wiec mistrzów. czeladników i ter= 
minatorów, oraz używają napędu 
o sile 10 koni mechanicznych. 


O kredyt rzemieślniczy 


Zjazd delegatów Zjednoczenia 
Związków Cechów Samodzielnych 
Rzemieślników i Przemysłowców, 
odbyty w Poznaniu dnia 2 pa: 
Zdziernika 1927 r. w sali p. Jaroce 
kiego: 

stwierdzając owocna działalność 
Pożyczkowych Kas  Rzemieślni: 
czych, koncentrujących obroty pie: 


niężne rzemiosła, a w szczesólno: | 


ści Poznańskiej Pożyczkowej Ka: 
sv Rzemieślniczej, która przy po= 


Pałac poznański, 


parciu miarodajnych czynników i 
pod protektoratem Poznańskiej 


lzby Rzemieślniczej wykazała 
wspaniały wprost rozwój i która 


jest już dzisiaj niezbędną instytu: 
cją w obwodzie wspomnianej Izby. 
uważa, że jedynymi miarodajnye 
mi instytucjami, do udzielania rze 
mieślnikom koniecznie potrze- 
bnvch krótko i długo:terminowych 


kredvtów, są Niżne zawodowo 
rzemieślnicze spółdzielnie kredy: 
towe. 

Wobec  katastrofalnego stanu 


rzemiosła, cierpiącego na brak go- 
tówki. Zjazd chcąc zapobiec szko: 
dliwej likwidacji warsztatów rze= 
mieślniczych. poleca gorąco zakłae 
danie w większych środowiskach 
rzemieślniczych nowych Kas Rze: 
mieślniczych, które będą konty- 
nuować: pięknie zapoczątkowaną 
imisję, zdążającą do podtrzymania 
i uruchomienia warsztatów rzez 
mieślniczych. 

Zjazd widząc, że rzemiosło samo 
bez pomocy Rządu nie jest w sta- 
nie uczynić zadość powyższym po» 
trzebom życiowym — zwraca się 
z gorącą prośbą do Rządu, aby za: 


silał wspomniane Kasy potrzebne: 
mi taniemi kredytami, które się 
stokrotnie oprocentują Państwu i 
społeczeństwu, podnosząc jego 
wytwórczość i zapobiegając klęsce 
bezrobocia. 

Uwzględniając, że wielki przes 
mysł i rolnictwo stale są subwene 
cjonowane przez Rząd — zważae 
iac, że rzemiosło jest spychane 
przez miarodajne czynniki na szaż 
ry koniec i że z wielkim trudem 


uzyskuje jakakolwiek pomoc od 
Władz Centralnych: 
Zjazd uchwala, domagać się 


dla rzemiosła rychłej pomocy fi: 
nansowei w postaci długotermino= 
wych i nisko ERG kredv- 
tów. 


Rada Ochrony Pracy 


Zebrani na Zjeździe delegatów 
Zjednoczenia Związków Cechów 


Samodzielnych Rzemieślników i 
Przemysłowców, odbytym w Poz 
znaniu w dniu 2e50 października 
1927 r. na sali p. Jarockiego uchwa: 
lają i domagają się: 

zmiany rozporządzenia Prezy» 
denta Rzeczypospolitej Polski z 
dnia 17 września 1927 r., dot. „Rady 
Ochrony Pracy“, które w art. 3-im 


„krzywdzi w wysokim stopniu rzez 


miosło i jego organy reprezenta: 
cyjne. Zjazd doceniając wielkie 
znaczenie lzb Rzemieślniczych i 
innych stałych organizacyj rze- 
mieślniczych, a w szczególności 
opierając się na art. 168 i art, 170 
Polskiego Prawa przemysłowego, 
domaga się slusznie į prawnie od 
Władz Rządowych, aby art. 3 ust. 
2 wyżej wspomnianego rozporzą: 


„dzenia rozszerzono w ten sposób, 


ji m m r. 


Ti ap i 


Teatr Miejski. 


że w skład pietnastu przedstawi- 
cieli pracodawców., powoływani 
beda nietylko kandydaci przedsta- 


wieni przez Izby Przemysłowo- 
Handlowe, Rolnicze j organizacje 
pracodawców. ale przedewszvst: 


kiem przez [zby Rzemieślnicze, 
które w myśl Konstytucji w zakre: 
sie samorządu gospodarczego sa 
równouprawnione z powyżej 
wspomnianemi instytucjami. 
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Powszechna wystawa krajowa 
w Poznaniu 


Dwa lata tylko dzielą nas od otwarcia 
Powszechnej Wystawy Krajowej. 

Zainteresowanie społeczeństwa wystawą 
wzmaga się wciąż i jest dziś już tak żywe, 
że należy z niem się liczyć, informując ogół 
„Stale o postępach przygotowań. 

Tereny Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu obejmują przestrzeń około 90 
hcktarów, czyli że pod tym względem Wy- 
sława w r. 1929 będzie jedną z najwięk- 
szych, jakie państwa europejskie urządzały 
kiedykolwiek. 

Gmachy uniwersyteckie, oddane będą na 
czas Wystawy dła jej celów, i tam zostaną 
pomieszczone eksponaty rządowe, dział kul- 
tury i sztuki, 

Również dla działów włókienniczego ji chc- 
micznego już wyznaczono imicjsce ostatecz- 
mie, a w ich sąsiedztwie powstanie Plane- 
łarjum, jedna z głównych atrakcyj Wysta- 
wy, o maukowem znaczeniu. 

Atrakcje innego rodzaju pomieści t. zw. 
Park Rozrywkowy, który nie będzie nosił 
charakteru jarmarcznego, lecz dostarczy 
zwiedzającym prawdziwych przyjemności. 

Nawiasem mówiąc zjazdy, kongresy, o- 
brady w dziedzinach najróżnorodniejszych, 
zogniskują się w Poznaniu, w epoce trwa- 
nia Wystawy na wielką skalę... a Dyrekcja 
Powszechnej Wystawy Krajowej już dziś 
zbiera o tem wiadomości. 

Pokazom i popisom sportowym służyć 
będą ogromne i wzorowo urządzone boiska, 
oraz arena specjalna, prezznaczoma dla ma- 
wodów i ćwiczeń, po ukończeniu pokazu in- 
wentarza żywcgo w dziale rolniczym, który 
z natury rzeczy nie może trwać długo. 

Jeżeli pnzecież na Wystawie powstanie 
coś w rodzaju „Stadjonu”, to będzie ona 
równiaż pełniła rolę akademii, gdyż wy- 
klady i odczyty w jaknajwiększej liczbie 
należą do programu. 

W najbliższych czasach rozpoczęte zo- 
staną na terenach wystawowych prace zie- 
mne, mianowicie instalacyjne i ogrodnicze, 
oraz budowa wielkiej hali, pierwszego ob- 
jektu wystawowego, według projektu arch. 
Rogera ŚSlawskiego, który jest naczelnym 
architektem Wystawy. Obok niego, jako 
główny kierownik budowlany, stoi arch. 
Jerzy Miiller z Warszawy, który równacze- 
Śnie projektuje abudowanie terenów, prze- 
znaczonych pod wystawę rolniczą, wraz z 
jej pawilonami. 


W Dida 


Ustalono już także cały szereg rozwią- 
zań komunikacyjnych — uwzględniających 
interesy wystawców i zwiedzających: pow- 
staną przeto ma terenie wystawowym bocz- 
mice kolejowe, dojazdy specjalne, nowe li- 
nje tramwajowe i autobusowe etc. 

Wydział dla spraw wystawców, albo ina- 
czej: Wydział Organizacyjny — wypraco- 
wał ostatecznie stawki dzierżawne dla sto- 
isk wszelkich kategoryj, i zatwierdzenie ich 
przez Zarząd Wystawy uzyskał, Ponadto 
przygotował propozycje co do podziału tc- 
renów wystawowych. Dla objaśnienia do- 
dajemy, że propozycje te uwzględniają po- 
dział terenów na strefy, następnie dotyczą 
rozłokowania pawilonów własnych i budo- 
wanych przez wystawców, wreszcie rozwią- 
zują szercg zagadnicń natury praktycznej, 
związanych z ruchem na wystawie. 

Komisja Prawnicza Wydziału Organtza- 
cyjnego zbadała i zatwierdziła ogólne wa- 
runki, stawiane wystawcom, a w przygoto- 
waniu są warunki specjalne, dotyczące 
dzierżawy stoisk, wymagań dekoracyjnych, 
i zadań technicznych. 

Niemniej postąpiły starania wstępne oko- 
ło urządzenia działu rolniczego z p. dr. Ko- 
nopińskim, jaka jego kierownikiem. 

Równocześnie z pracami innych działów, 
postępuje akcja Wydziału finansowego: 
chodzi tu mianowicie o zdobycie potrzeb- 
nych funduszy. Otóż wszedł on w kontakt 
z najpoważniejszemi organizacjami Wiel- 
kopolski zachęcając do współdziałania w 
finansowaniu Wystawy. 

Bank Związku Spółek Zarobkowych — 
gotówką 50.000 zł. i gwarancje na 100.000 
zl. Komunalny Bank Kredytowy — gotówką 
10.000 zł. Bank Cukrownictwa — gotówką 
50.000 zł. i gwarancje na 100.000 zł. Wiel- 
kopolska Izba Rolnicza gwarancje na 50.000 
zł. Kolej Elektryczna — gotówką 20.000 zł. 
Sejm Śląski subwencję tymczasową w kwo- 
cie 20.000 zl. Pan Prezydent Ratajski oso- 
biście — gwarancję na 50.000 zł., prezes Sa- 
mulski —- gwarancję na 5.000 zł. 

Na czele ofiarodawców stoi miasto Po- 
znań z golówką 1.000.000 zl, oraz Starostwo 
Krajowe Poznańskie — 500.000 zł. 

Szereg instytucyj przyrzekł już Wysta- 
wie swe wydatne poparcie, odkładając za- 
łatwienie formalne do powrotu dyrektorów 
i kierowników z wakacyj letnich. 

Nie wątpimy, że udział organizacyj w bu- 
dowie Wystawy wypadnie imponująco. 


/ Targi Miejskie, główny ośrodek Powszeghnej Wystawy Krajowej. 


Rozwój Bydgoszczy 


Bydgoszcz. środowisko szeroko rozwinię- 
tego przemysłu i handlu, zwłaszcza hurto- 
wego. może być słusznie uważane za nie- 
mal naturalną stolicę Pomorza. 

Miasto liczy obcenie około 110 tysięcy 
mieszkańców. nie licząc garnizonu. W tem 
tylko 10% Niemców. 

Bydgoszcz ma charakter miasta wybitnie 
przemysłowego i pod tym względem może 
śmiało zająć -drugic miejsce po Łodzi. 
Wprawdzie w okresie  „Grabszezyzny” 
przemysł w Bydgoszczy (jak zresztą j wszę- 
dzie) mocno podupadł, ale jeszcze teraz im 
ponuje takiemi zakładami, jak Blumwe, 
Lóhnert, Fibrandt, „low. Akc. Kauczuk”; 
„Kabel Polski“ i t p. 

Zresztą nietylko wielki przemysł stoi W 
Bydgoszczy na b. wysokim poziomie, gdyż 
i drobny przemysł nie pozostaje w tyle, 
gdyż wystarcza nietylko na potrzeby miej- 
scowc, ale obsługuje sprawnie szerokie po 
łacic nadnoteckich krain. Trzeba także 
zanotować ten pocieszający fakt, że prze- 
mysł, szczególnie drobny, przechodzi stop- 
niowo w ręce polskie i rzuca z sicbie pięt- 
no. narzucone przez Niemców. 

Zewnętrznie miasto przedstawia się na- 
der efektownie: tonie całe w ogrodach, par- 
kach i sadach. Może tu szukać należy źró- 
dła tego, że Bydgoszcz jest miastem, po- 
siadającem najmniejszy odsetek śmiertel- 
ności. Ozdobą miasta jest rzeka Brda, Po" 
łączona kanałem z Notecią, co pozwala 
spławiać stąd ładowne statki do Gdańska. 
a nawet, przez Odrę, do Hamburga. 

Bydgoszcz, leżąca akurat na połowie dro 
gi między Warszawą a Berlinem i posiada- 
jąca 7 linji kolcjowych, jest węzłem kole- 
jowym pierwszorzędnego „znaczenia. Jed- 
nakże dotychczas nie wiele zrobiono, 4by 
wykorzystać tak korzystne warunki miasta. 


Wystawa prac uczniów 
rzemieślniczych w Chełmnie 


W Chełmnie otwarto wystawę prac Ucz- 
miów rzemieślniczych, która wzbudziła wiel- 
kic zainteresowanie wśród miejscowego 
społeczeństwa. Wystawę zwiedził m. in. P- 
wojewoda Młodzianowski, starosta Ossow- 
ski, burmistrz Zawacki, 

Otwarcia wystawy dokonał p. wojewoda 
Celichowski. . 

Wystawa wypadła b. dobrze dzięki nie- 
strudzonej pracy ks. patrona Marcinkow- 
skiego i prezesa W, Grobelnego. Wśród 
zwiedzających przeważała młodzież, dla 
której wystawa była bodźcem do dalszej 
pracy nad udoskonaleniem się w zawodzie. 


—— A ZE NONE OZZIE, 


Konflikt hoteli z magistratem 
berlińskim 

Magistrat, berliński powziął postanowie- 
nie nie konzystać z usług tych hoteli ber- 
lińskich, które w dniu święta państwowe- 
go nie wywiesiły obowiązującej flagi re- 
publikańskiej. W związku z tem postano- 
wieniem wstrzymane zostało przy jęcie 
Klubu Amerykańskiego w Berlinic z okazji 
obecności burmistrza miasta New Yorku. 
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Rozbudowa Targów Poznańskich 


Miejski Urząd Targu Poznańskiego, ma- 
jąc stałe na uwadze zagadnienia dalszej 
rozbudowy terenów wystawowych, przygo- 
tował szeroki plan prac budowlanych. Plan 
zyskał aprobatę czynników miarodajnych 
i już obecnie Miejski Urząd Targu Poznań- 
skiego przystąpił do jego realizacji. 

Na plan pierwszy w projektowanym pro- 
gramie rozbudowy terenów wystawowytch 
wysuwa się sprawa budowy wielkiej hali 
targowej przy ul. Głogowskiej. Poczyniono 
już w tym kierunku niezbędne przygoto- 
wania a npoboty nad tem nichawem zostaną 
rozpoczęte. Ze względu ma znaczenie za- 
mierzonego dzieła warto zapoznać się z 
niem oraz bliższemi szczegółami, dotyczą- 
cemi tej budowy. 

Projektowana budowa hali obejmie te- 
reny Targów Poznańskich; wznosić się bę- 
dzie w płaszczyźnie sąsiedniej z Halą Ma- 
syn i Pawilonem Przemysłowym przy ul 
Głogowskiej, (tworzą temsamem łączność 
między temi zabudowaniami. Będzie to 
: wielka hala targowa, Dzięki jej budowie tc- 
reny targowe zyskają wiełce na wyrazisto- 
ści całego kompleksu budynków zamknię- 
tych. Z powyżej wymienionemi zabudowa- 
miami, mianowicie Halą Maszyn i Pawilo- 
nem Przemysłowym nową wielką halę tar 
gową twomzyć będzie obszerny plac, upięk- 
szony pośrodku wspaniałą fontanną i strze 
listym pilonem świetlnym. 

Z dalszych szczegółów tej budowy nad- 
mienić mależy, że przestrzeń gmachu wyno- 
sié będzie ca. 7.500 m? Wyżej wymieniony 
plac okolony będzie wysoką kolumnadą, 
z pod której obserwować będzie można 
ruch na placu a równocześnie, dzięki ob- 
szernym oknom wystawnym, i wyłożone 
wewnątrz hali targowej cksponaty. 

Hala targowa przeznaczoma będzie prze- 
dewszystkiem dla eksponatów drobnego 
rzemiosła i przemysłu, Niewątpliwie stery 
zainteresowame odniosą się ku temu ze zro- 
zumieniem właściwem, widząc w tem jeszozo 
jeden dowód ze strony Dyrekcji, mający 
za zadanie troskę o rozwój 
pracy. 

Budynek hali będzie murowany, częścio- 
wo © konstruki;* betonowej dizewauej 
Wielkość norminejo stoiska, przeznaczo- 
nego na cksponaty diubnego rzemiosła i 
przemysłu, wynosić bęlzie 5 X 6 mtr. Skłe 
pienie górne hali zamierza się wykonać z 
różnokolorowego płótna. Posadzki tworzyć 
będzie powłoka z termaku, a dachy kryte 
będą koriolitem. 

Dojście do projektowanej wielkiej hali 
targowej prowadzić będzie z placu przed 
Wieżą Górnośląską pomiędzy Halą Maszyn 
a Pawilonem Przemysłowym; od strony ul. 
Głogowskiej będzie drugie wejście, wyko- 
nane estetycznie a znajdujące się w nowo- 
powstającym gmachu. 


warsztatów 


Projekt budowy wielkiej hali targowej 
jest dziełem radcy budowlanego przy Ma- 
gistracie inż, arch. Rogera Sławskiego, 

Budowa powyższej wielkiej hali targowej 
świadczy o postępującym wciąż naprzód 
rozwoju Targów Poznańskich, a z drugiej 
strony dowodzi, że miasto nasze nie szczę- 


dzi środków, aby z roku na rok tereny wy- 
stawowe prozentowały się okazalej i mo- 
gły służyć godnie poważnym celem Targów 


Poznańskich. Z tego powodu jak również 


następnie ze względu na Powszechną Wy- 
stawę Krajową budowa wielkiej hali targo- 
wej staje się cennym i doniosłym nabyt- 
kiem. 


Dr. Wachowiak, prezes Dyrekcji Powszech- 
nej Wystawy Krajowej. 
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Walne Zebranie 
Restauratorów 


Dn. 7 września b. r, odbyło się zebranie 
członków Stowarzyszenia © Zawodowego 
Właścicieli Zakładów Resturacyjnych w 
Warszawie. Przybyło około 60 członków. 


Zebranie zagaił prczes E. Dawison, pro- 
ponując na przewodniczącego p. Węgliń- 
skiego, co zebrani przyjęli przez aklamację. 
Na sekretarza powołano red, Garzteckiego, 
na asesorów pp. B. Borzyma, J. Jabłonow- 
skiego i L. Klemberga. 

Sprawozdanie Zarządu za rok ubiegły 
złożył prezes E. Dawison, przedstawiając 
w dłuższem przemówieniu ważniejsze eta- 
py w rocznej pracy Zarządu. W dyskusji, 
jaka się wyłoniła po przemówieniu prezt- 
sa, zabierali głos pp. Gronowiec, Wałento- 
wicz i Jędrzejczak. i 

Z kolei przyjęto do wiadomości sprawo 
zdanie Komisji rewizyjnej, poczem na wnio 
sck prczesa Dawisona postanowiono poczy- 
nić pewne zmiany w satucie. Przystąpiono 
do wyborów 3 ozlonków Zarządu oraz 5 
członków Komisji rewizyjnej. Do Zarządu 
weszli pp. Bożym, Jabłonowski i Jędrzej- 
czak, do Komisji rewizyjnej pp. Sypaniew- 
ski, Kulikowski, Stańczak, Szulc i Sowiński, 

Wreszcie dotychczasowy prezes, p. Dawi- 
son, prosił o niewysuwanie jego kandyda- 
tury w nowej kadencji na prezesa, tłuma- 
cząc się interesami zawodowemi. Imieniem 
Zebrania wyraził p. Jędrzejczak żal z po- 
owdu decyzji p. Dawisona. 


Rezolucja Zjazdu Poznańskiego w sprawie 
„Domu Rzemieślniczego” 


Zjazd delegatów Zjednoczenia 
Związków Cechów Samodzielnych 
Rzemieślników i Przemysłowców, 
odbyty w Poznaniu dnia 2:g0 pa: 
Ździernika 1927 r, w sali p. Jaroce 
kiego: 

Doceniając ogromne znaczenie 
budującego się „Domu Rzemieślni: 
czego“, który napewno odegra do: 
niosła rolę w życiu sgospodarczem 
odrodzonej Ojczyzny, 

uchwala jednogłośnie popierać 
wszelkie wysiłki, idące w kierunku 


jak najrychlejszego wykończenia 
rozpoczętego gmachu. 

Zjazd delegatów zwraca się róż 
wnież z gorącą prośbą do Władz 
Rzadowych, jak i Komunalnych, 
abv otaczały budowę nadal Swoją 
życzliwością ij opieką — jednoczes= 
śnie apeluje Zjazd do szerokich 
rzesz społeczeństwa polskiego, aby 
jak dotad nie skapiło grosza na tak 
wzniosły cel. lecz aby chętnie do: 
łożyło swej reki do wspólnego 


dzieła. 


[o kJ A 
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PROJEKT DOMU RZEMIEŚLNICZEGO W POZNANIU. 
Rzemiosło poznańskie buduje wlasnym kosztem ze skladek publicznych dom dla swych 
organizacyj zawodowych. 
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Z całej 


Polski 


Zjazd Delegatów Partji Pracy Okręgu 
Płockiego 


W niedzielę, dn. 2 b. m. odbył 
się w Sierpcu zjazd delegatów Par: 
tji Pracy z okręgu płockiego. 

Udział w zjeździe przyjęli rów= 
nież z ramienia głównego zarządu 
red. J. Wasilewski, z ramienia zarz. 
wojewódzkiego Br. Janowski. 

Do prezydjum powołano pp.: dr. 
Roguskiego na przewodniczącego, 
na asesorów adw. Żółtowskiego i 
Żelewskiego, na sekretarza p. Zie- 
lińskiego. 

Red. Wasilewski przedłożył zes 
branym Sprawozdanie ze zjazdu 
przedstawicieli zarządów  wojeż 
wódzkich, który odbył się w War- 
szawie, dn. 25, 9. b. r. oraz zrefero= 
wał ogólny stan organizacji Partji, 
poczem omówił obecną sytuację 
polityczną. « 

Profesor Maciejowski po spra: 
wozdaniu z działalności Partii na 
terenie powiatu płockiego poruszył 
również stan organizacji na terenie 
całego okręgu, poczem poszczegól: 
ni delegaci składali sprawozdania 
z działalności stronnictwa na terez 
nach im podległych. 

Po omówieniu wszystkich spraw 
organizacyjnych zjazd powziął m. 


in. uchwałę wydawania własnego 


pisma tygodniowego. Do wydziału 
wykonawczego komitetu redakcyj: 
pp. prof. Macie- 
adw. Żółtowskieoo 1 


nego powołano 
jowskiego, 
prof. Broniatowskiego. 


Zkolei dokonano wyboru zarzą: 
du okręgowego w następującym 
składzie: prof. Maciejowski (Płock) 
pp. dr. Roguski (Rypin), 


prezes, 
Żelewski (Sierpc) wiceprezesi, prof. 
Broniatowski (Płock) sekretarz, 
Kowalski (Płock), skarbnik. Człon: 
kowie: pp. Kuzio (Rypin), Grzan= 
kowski (Sierpc), Stanczewski i 
Wernik (Płońsk). 


Zjazd wysłał depesze do pana 
Prezydenta, Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, wicepremjera prot. d-ra 
Bartla i prezesa P. P. posła Kościał- 
kowskiego. 


W godzinach wieczornych stara: 


niem prezesa koła P. P. w Sierpcu 
p. Żelewskiego odbył się w prze- 
pełnionej 


zebranych. 


Zwycięstwo myśli gospodarczej 


Akcja wyborcza do Rady Miejkiej w Ka- 
liszu wykazała zupełny upadek wpływów 
Endecji na rzemieślników, drobnych kup- 
ców i sfery pracownicze. 

Lista Nr. 14, jednocząca inteligencję pra- 
cującą, drobne kupectwo i rzemiosło uzy- 
skała ogólne poparcie społeczeństwa. 

Za listą tą wypowiedziały się: Stow. Rze- 


mieślników Chrześcijańskich, Koło Star- | 


szych i Podstarszych Mistrzów oraz Koło 
Starszych Czeladzi, Zarząd Stow. Poszko- 
dowanych Kaliszan wojną 1914 r. oraz Zwią. 
zki Robotnicze. í 


Lista ta nosi nazwę Polskiego Komitetu 
Gospodarczego Związków i Zrzeszeń Chrze 
ścijańskich. 

Na czele listy figurują nazwiska: rejenta 
St. Bzowskiego, hatciarza A. Borkowskiego, 
inż. St. Poradowskiego, kupca J, Motylew- 
skiego, kupca A. Ulrycha, prof. M. Maka 
rewicza, ślusarza H. Skassa, hafciarza J. No- 
wakowskiego, urzędnika E. Sobczyńskiego 
i ant. W. Wardskiego. . 

Lista ta powinna zdobyć od 10 — 12 man- 
datów. 


UWAGA!!! 


Wszyscy czytelnicy „Nowości”. którzy do dn. 
15 b. m. przekażą na P. K.O. konto Ne 14264 
prenumeratę za KWARTAŁ IV 
otrzymają cenną 
PREMJĘ LITERACKĄ 


słuchaczami sali straży 
ogniowej wiec, na którym wygłosił 
referaty red. Walewski i prof. Mae 
ciejowski, przyjęte oklaskami przez 
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Przed wyborami w Łodzi 


(Kor. wł.) 


Wyniki wyborów w Łodzi wykażą, za- 
pewne, zupełnie duże rozstrzelenie głosów 
polskich. 

Oczekiwane jest wzmocnienie wpływów 
socjalistów wśród robotników kosztem En- 
pecru i Chadccji. 

Duże wpływy winna osiągnąć lista Nr. 25 
z mec. Biłykiem na czele, jednocząca Zwią- 
zki pracownicze, umiarkowane grupy ro- 
bofnicze i drobne kupiectwo. 


dało się natomiast 
wciągnąć na listę wielkiego przemysłu, gdzie 
figurują nazwiska fabrykantów: B. Bieder- 
mana, d. Grohmana. J, Wolczańskiego oraz 
M. Jastrzębskiego, dyrektora łódzkiego Le- 
wjatana. 


„Rzemiosło łódzkie 


Wprawdzie p. Scheibler rozdał przed wy- 
borami srebrne zegarki i papicrośnice człon- 


kom straży ochotniczej, lecz mimo to wie 


rzymy, iż ta kruszcowa kielbasa wyborcza 
wywoła jedynie jaknajgorsze wrażenie. 


Ogólno-śląska wystawa drobiu 


Od dnia 29 października do 2 listopada 
r. b. odbędzie się w nowowybudowanej hal; 
wystawowcj miasta Katowic druga z rzędu: 
wystawa 1 to pierwsza ogólno-śląska wy- 
stawa drobiu, gołębi, królików i kóz, jak 
też produktów į przyborów hodowlanych. 
wzorów i modeli urządzeń, paszy natural- 
nej i sztucznej, preparatów, środków lecz- 
niczych i dezynfekcyjnych, wchodzących 
w zakres hodowli oraz literatury fachowej. 
urządzona staraniem Glówncgo Związku 
Śląskich Hodowców Drobiu i Ogrodników 
Działkowych z  współudziałem Śląskiego 
Związku Towarzystw Gołębi Pocztowych. 
będzie to olbrzymia wystawa zasobów ho- 
dowców śląskich, gdyż cksponatami zajęta 
będzie cała hala wystawowa. Prace przy- 
gotowawcze są w pełnym biegu. Premjo- 
wanie eksponatów odbędzie się 28, 10 r. b. 
Nagród bardzo poważnych, fundowanych 
przez władze, przemysł i osoby prywatne. 
stoi olbrzymia ilość do dyspozycji Zgło 
szenia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień do- 
tyczących tej wystawy udziela biuro admi- 
nistracyjne Głównego Związku w Chebziu. 


Budowa 50 domków 
w Mikołowie na Śląsku 


Mocą uchwały urzędu wojewódzkiego 
zostanie tu zbudowana kolonja robotnicza. 
składająca się z 50 domków. Na ten eel za- 
kupiomo już budowiska przy ulicy Pszczyń- 
skiej po 80 groszy za metr kwadratowy. 
Budowa pierwszych 10 domków rozpocznie 
się bezzwłocznie po nadejściu pierwszej ra- 
ty pieniężnej. Reszta domków stanie w przy- 
szłym reku roku. Mieszkania w tych dom- 
kach będą przydzielone w pierwszym rzę- 
dzie rodzinom, które mają dużo dzieci, któ- 
re o ile możności jeszcze przed Nowym 
Rokiem mieć będą własny dach nad głową. 


Sonye Ee E- 
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Duch „Protekty” 
w Pocisku 


Kilka dni temu prasa warszawe 
ska podala cały szereg sensacyje 
nvch rewelacyj. tvczących się sto- 
sunków. panujacych w fabryce 
amunicji p. £ „Pocisk“. Na rewez 
lacje te, odsłaniejace skandaliczne 
wprost stosunki, jakich terenem 
jest „Pocisk“, dyrekcja fabryki 
odpowiedziała osólnikowym koz 
munikacikiem. umieszczonym w 
dziale ogłoszeń płatnych niektóż 
rych dzienników. 


| na tem koniec. 


Sprawa jednak jest zbyt powa: 
żma, by można ją było zbyć nacia- 
ganymi ogólnikami, społeczeństwo 
jest zbyt zaniepokojone, by wyż 
starczyło mu parę  frazesików 
w ogłoszeniach pp. Leskich, faktem 
bowiem jest, że „Pocisk“ utrzymue 
je sie z zamówień rządowych,, jak 
również, że panowie Lescy, Płu- 
żańscy i inni pobierają po kilka_ty* 
siecy dolarów pensji miesięcznej, 
jak niemniej faktem jest, że perso= 
nel urzędniczy fabryki, ciągle rc- 
dukowany i wciąż pod groźbą re: 
dukcji stojący nie otrzymał pensji 
za ostatnie miesiące. 


Niewypłacanie zarobków robo- 
tnikom jest powodem częstych 
strajków, wybuchających w „Po: 
cisku“ — strajki te przybierają 
często tak ostry charakter, że za: 
chodzi potrzeba interwencji po: 
licji — nic dziwnego, że w takich 
warunkach rozwiia się komunizm, 
z czego zresztą „Pocisk również 
słynie. 


Pomijamy ze względów pań- 
stwowych jakość i rzeczywistą 
wartość wyrabianych materjałów 


— nadmienić jednak możemy. że 
naboje myśliwskie wyrabiane 


przez „Pocisk* posiadaja niezbyt 
pochlebna opinię co do ich warto- 
ści i jakości. 

Do odpowiednich władz należy 
zbadanie postawionych _„Pocisko= 
wi“ zarzutów — tego domaga się 
opinja publiczna. zbyt przykro już 
nauczona Ssmutnemi doświadcze= 
niami z „Protektą* i „Frankopoe 
lem“, którego duch, aż nazbvt naz 
trętnie pokutuje jeszcze w' „Po: 
cisku“! 


Fabrykacja materjałów wojsko- 
wych jest rzeczą zbyt poważną, by 


powierzać ja przeróżnego i przez 
dziwnego rodzaju „seschefts= 
mannom' à la Sakson, Popiel i... 


leski. Nie chcemy, by historja 
„Protekty* powtórzyła się w „Poe 
cisku“ i dlatego też żądamy od 
władz gruntownej rewizji i kon- 
troli fabryki amunicji „Pocisk“! 
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| Wystawa sztuki czechosłowackiej. 


Narody slowiańskic, które na widowni 
życia politycznego Europy, względnie pó- 
źno się pojawiły i nie nawiązały kontaktu 
z kulturą łacińską, jak to widzimy u Gal- 
lów i Germanów, kulturalnie rozwijały się 
powoli i w wielu dziedzinach dalcko poza 
niemi pozostały. Jeżeli dodamy do teg» 
warunki, w jakich się rozwijały, stojąc cią- 
gle na straży Europy przed zalewem bar- 
barzyńskiego Wschodu, i choć często wy 
chodząc z tych zapasów, jak np. Polska — 
zwycięsko, lecz to kosztem zaniedbanych 
całych dziedzin życia kulturalnego. dla któ- 
rego rozwoju potrzebny jest spokój w kra- 
ju oraz dobrobyt społeczeństwa. 

Często jednak traciły wszystko, dosta- 
jąc się na długie wieki pod jarzmo najeźdź- 
ców, jak to widzimy u Słowian bałkańskich, 


w czasie którego nie mogło być mowy o | 


pracy nad kulturą narodową. 

Los Czechów był niemniej smutny — nie 
przedstawiając sobą siły zdolnej przeciw- 
stawić się zachłannym i bez porównania wy- 
żej kulturalnie stojącym narodom zacho- 
du, zatracili ma kilka wieków nietylko swój 
byt polityczny, ale i swą odrębność naro- 
dową. której przebudzenie nastąpiło do 
piero w pierwszej połowie XIX wieku. 

Rzecz ciekawa, że w rozwoju kultural- 
nym narodów Słowiańskich: na czele szło 
piśmiennictwo. na końcu zaś samym sztuki 
plastyczne, które jako dziedzina mogąca 
mieć swój charakter oraz historję, ściśle 
wiąże się z historją sztuki curopejskiej u- 
biegłego wieku. 

Na obecnej wystawie w Zachęcie“ wi- 
dzimy zgromadzone cksponaty reprczentu- 


jące wszystkie dzialy sztux plastycznych, 
więc malarstwo. rzeźbę, grafikę. sztuke sto- 
sowaną oraz architekturę. 

Nie wszystkie dają nam wyczerpujący 
obraz rozwoju i poziomu danej umiejętno- 
ści. co trudno zresztą byłoby żądać od wy- 
stawy urządzonej poza granicami kraju, 
lecz. niemniej jednak doskonale charakte- 
ryzują prądy i dążenia w sztuce tej panu- 
jące. 

Najliczniej przedstawiają się działy ma- 
larstwa i grafiki; szkoda tylko, że w tcy 
ostatniej nie widzimy prac ilustracyjnych 
oraz wydawnictw artystycznych. które na 
bardzo wysokim poziomie stały już i pod 
koniec XIX wieku. 

W obrazach, które widzimy na wystawie, 
widać wysoki poziom kultury artystycznej, 
znajdującej się przeważnie pod wpływem 
sztuki francuskiej i którą godnie reprezen- 
tują tacy malarze .jak Boettinger, Simon. 
Swabinsky. Aaggaal Gega. 

Grafikę dali doskonałą — Simon, Stretti 
Swabinsky; dział ten najwięcej też nam 
mówi o Złotej Pradze Czeskiej z jej cu 
downemi zabytkami architcktonicznemi. 

W dziale rzeźby widzimy tęgie prace — 
Sturscy. Kawki, Horejca i Guttfreunda. 

Są umieszczone na wystawie gobeliny, 
które zdobiły pawilon OCzechosłowacki na 
wystawie w Paryżu, cickawe pod względem 
tematowym oraz faktury wykonania. 

Cała wystawa robi wrażenie bardzo do- 
datnie i świadczące o poważnym wysiłku 
artystycznym i ambicji narodowej. 


Tadeusz Bulewski. 


Oltarz w kościele Marjackim w Krakowie, dzielo Wita Stwosza. 
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Z dziejów mostu Ks. Józefa 


Poniatowskiego 
Szybki rozwój Warszawy w II, otwarcie mostu i wiaduktu, dokona 
połowie zeszlego stulecia sprawił, | ne w obecności przedstawicieli 
że już w kilkamaście lat po wybu: | Rządu, miasta i społeczeństwa. 


dowaniu mostu Kierbedzia zaczęto 
wysuwać projekt budowy nowego 
mestu, któryby polączył dworce 
kolejowe Wschodnie z Zachodnie: 
mi. Projekt ten doczekał się realiz 
zacji w r. 1904, kiedy zorsanizowa* 
no komitet budowy mostu w nast. 
składzie: inż. Marszewski, archi: 
tekt Stcf.n Szyller, inż. Bronisław 
Plebiński F. Orbaczewski, R. Koz 
walski, inż. Bielelubski i inż. W. 
Paszkowski. 
lecie 1904 r. Normałnemu rozwojo: 
wi prac przeszkadzały ustawiczne 
przerwy strajkowe z powodu rewo» 
lucvinego wrzenia, jakie w tych la- 
tach dało się odczuć w klasach ro= 
botniczych. 

W roku 1910 głównym kierowni= 


kiem na miejsce inż. Marszcwskiezż | 
Aleksy | 


go został mianowany inż. 
Lubicki. 

Pod koniec roku 1913 wszystkie 
robotv zostały zakończone, a w zie 
mie roku 1914 nastąpiło uroczyste 


JERZY MARJUSZ TAYLOR. 


Roboty rozpoczęto w | 


Zgubne a wojny, które 
wyrządziło tyle krzywd i szkody 
we wszystkich dziedzinach życia, 
nie oszczędziło mostów warsząw=z 
skich, a więc i mostu Poniztowskie= 
go. Został on wysadzony w powie- 
trze przez saperów rosyjskich w 
dn. 5 sierpnia 1915 r. t. j. w niespeł: 

a 2 lata po otwarciu dla ruchu. 
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W końcu r. 1916 z polecenia 
władz okupacyjnych wybudowano 
na miejsce zniszczonych przęseł 
pomost o belkach żelaznych i dre- 
wnianych, który jednakże z nie: 
wiadomej przyczyny spłonął do- 
szczętnie wkrótce po odbudowie. 


W r. 1923 przystąpiono naskutek 
uchwały Magistratu do odbudowy 
mostu z funduszów, udzielonych 
miastu przez Min. Robót Publicz= 
nvch. W pierwszych dniach lipca 
r. 1925 nastąpiło prowizoryczne 
otwarcie mostu dla ruchu pieszego, 
a nieco później dla ruchu kołowe: 
go na jednej połowie. 


Wreszcie w dniu dzisiejszym naz 
stąpi uroczyste poświęcenie i otwar 
cie. całego mostu. Przemówienia 
wwvsołosza: prezydent miasta inż. 
Słomiński i kierownik odbudowy 
inż. Br. Plebiński, poczem nastąpi 
przecięcie wstęgi przez p. Prezyz 
denta Rzplitej. 


OREN 
aan 


BARBARZYŃNSTWO 


Wety królewskie 


- Zatrzymajmy się na chwilę — 
rzekł. 

— Ciekaw 
przybywa. 

Lord : Kanclerz nie bardzo ' był 
zadowolony, według jego zdania 
goście byli już w komplecie. Byli 
wszyscy, którym posłał zaprosze: 
nią. Przybył poza oczekiwaniem 
tylko jeszcze poseł króla  angiel= 
skiego, czem był nawet zdziwiony 
lord Crichton. 


Dziś jednak król obchodził uro- 
dziny i surowy kanclerz był zdecy: 
dowanyv na pobłażanie. Czekanie 
nie trwało długo. Niebawem z 
chmury żółtego pyłu wyłonił się 
mały orszak dwunastu jeźdźców. 

Lord Crichton zmarszczył brwi. 
Jeźdźcy odziani byli w barwy Douz 


jestem kto jeszcze 


i 


glasów. Czyżby król bez jego poz 
zwolenia śmiał zaweęzwać tego moz 
żnowłladcę? 

Spojrzał na króla. Jakób patrzył 
nań z szyderczym uśmiechem. 
Tymczasem nadjeżdżający zrów* 


nali się z orszakiem królewskim. 


Rycerscy chłopcy, jadący na 
przedzie, pigtnastoletni hrabia Do- 
uglas i brat jego — czternastoletni 
Malcolm powitali swego młodocia: 
nego suwerena, potem lorda:kance 
lcrza. Przybyli z dziesięcioma 
zbrojnymi wojownikami, jak przy: 
stało wielkim panom. 

Kanclerz przygryzł waskie usta. 
Z pobladłą z gniewu twarzą patrzał, 
jak król w towarzystwie swych 
nicoczekiwanych gości wjechał na 
zwodzony most. Potarł czoło i Zaz 
myślił się na chwilę, ale niebawem 


MOSK ALI. 


Zniszczenie mosłu ks. J. Poniatowskiego w 


1915 r 


Spiąwszy rumaka, pogalopował za 
nimi wraz z pozostałymi uczestni= 
kami uroczystości. 

Zastawiono bogatą ucztę w kose 
mnacie tak zwanej Rycerskiej, ozz 
dobionej herbami wszystkich kla: 
nów. Słudzy wnieśli dymiące misy 
z jadłem. Nalano wina w puhary. 
Hrabia Douglas wraz z bratem Mal 
colmen siedzieli obok króla, weso= 
ło rozmawiając. 

Już oczekiwano na ostatnie da: 
nie. Służba powinna była wnieść 
wety królewskie, zazwyczaj podaż 
wane przy końcu uczty na dworze 
w Ed ynbvrgu — słodkie ciasto go- 
rące, nadziewane  gotowanemi w 
winie owocami. Jakób I] z niecierpli 
wością oczekiwał na to danie. 

Nagle zbliżył się doń lord Crich- 


ton. 

Wasza Kkrółewska Mość — 
szepnął mu do ucha. œs Sokolnik 
Kirkaldy ciężko zaniemógł. 

— Co ty mówisz, Crichton? — 
przeraził się król. — Gdzież on 
jest? 
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9 października 1927 r. 


Magistrat w obronie piekarń 
| warszawskich 


W zwiazku z okólnikiem 
spraw wewnętrznych z dn. 6 czerw: 
ca 1927 r. w sprawic stosowania 
przepisów, zawartych w rozporzą: 
dzeniu min. zdrowia publicznego z 
dn. 26 lutego 1921 r. o urządzaniu 
i utrzymywaniu piekarń, magistrat 
m. st. Warszawy odpowiedział w 
piśmie, wystosowanem do M. S. 
W., że zastosowanie w całej rozcia: 
głości punktów okólnika o tem, aby 
piekarnie odpowiadające przepisom 
były uporządkowane do 1 lipca 
1928 r, a w nieodpowiadających 
przepisom, wstrzymały  wypiek, 
pociagnełoby za sobą wstrzymanie 
wypieku i unieruchomienie conaj: 
mniej połowy istniejacych na tere- 
nie Warszawy piekarń, głównie z 
powodu większego. niż jedna trze: 
cia wysokości zagłębienia w ziemi. 
czego technicznie w większości wy: 
padków zmienić nic można. Pozo: 
stałe piekarnie, chociaż mieszczą: 
ce się w lokalach 
lecz szczupłvch, o względnie malej 
produkcji, nie będą w stanie jej po: 
większyć o tvle, aby zaspokoić cał: 
kowite zapotrzebowanie pieczywa 
przez ludność stolicy, wskutek cze: 
go nastapić może brak tego artv= 
kułu pierwszej potrzeby. „== 

Kierujac się temi motywami, maz 
sistrat prosi M. S. W. o zmianę 
okólnikai w tvm sensie, aby samo 
zagłębienie lokalu piekarni powy: 
Żej jednej trzeciej wvsokości nic 
było powodem do unieruchomienia 
istniejącego zakladu, o ile odpo: 


— W narożnej baszcie. Chce móż 
wić z Waszą Królewską Mością. 

Jakób II zerwał się pośpiesznie 
i pobiegł za kanclerzem. 

Gdy weszli do malego ośmiokąte 
nego pokoju, król obejrzał się doz 
koła. Nikogo nie bvło. 

— Gdzież jest Kirkaldy? 

Lord:kanclerz patrzył nań zime 
no. 


Kirkaldy zdrów. Proszę, aby 
Wasza Królewska Mość pozostała 
w tym pokoju. 

Nie! — krzyknął Jakób. 
Oszukałeś mnie. Nie pozostanę! 

Oszukałem — odparł kanc- 
lerz. — Ale było to potrzebne ze 
wzgledów państwowych. O'szukaż 
łem Waszą Królewską Mość dla 
dobra Szkocji. Dzięki nieostroż: 
ności króla, Bóg dał w me ręce 
przywódców niebezpiecznego roz 
du. 

Król, rzuciwszy okiem na drzwi, 
zobaczył wychylające się z poza 
nich postaci przybocznej straży 


odpowiednich, ' 


min. , wiada on wszystkim innym warun: 


kom rozporządzenia. 


M. S. W. (departament służby 
zdrowia) odpowiedział, że zezwala 
w razie koniecznej potrzeby. jedyz 
nie na odroczenie wykonania punz 
ktu okólnika z dn. 6 czerwcą o tem, 
abv wstrzymać wvpick w piekarz 
miach nieodpowiadających przepi: 
som i nienadającym się do uporządz 
kowania, na przeciąg roku od chwi- 
li wydania okółnika. 

Zarządzenie to ma być stosoważ 
ne wzgledem piekarń jedynie na te 
renie Warszawy. 


INŻ. B. PLEBIŃSKI 
kierownik odbudowy inosłu ks. 
towskiego. 


l, +Ponia- 


kanclerza. Przekońał się, że wszel- 
ki opór jest zbyteczny. Zakrył 
twarz dłońmi i zapłakał gorzko. 
Znów był tylko dzieckiem. 

Nieugictv kanclerz zaprowadził 
go do stolika. > 

Wasza królewska Mość podpi- 
sze ten wyrok. 

Podpisał wciąż zalewając się lza- 
mi. Nie znał nawet treści wyroku. 
Crichton świeży podpis zasypał pia 
skiem i wcisnął na gorącym wosz 
ku pieczęć państwa. 


Odszedł, pozostawiając w samo: 
tności małego króla. W zamku 
drzwi hałaśliwie zgrzytnął klucz. 

Gdy Crichton wszedł ponownie 
do Rycerskiej komnaty, zabawa 
trwała wciąż jeszcze. W oczckiwa: 
niu na wety, służba nalała biesiad 
nikom puharv. a nadworni kobzia: 
rze grali górskie pieśni. Hrabia Doz 
uglas i brat jego. Malcolm, śmiali 
się, słuchając opowiadań starego 
Roberta Mac Intosha, którv prawił 
im różne bajdy rycerskie. 


A 


Wystawa Radjowa 


W sobote dnia 8 października 
nastąpiło otwarcie drugiej stołecz= 
nej Wystawy Radjowej w Dolinie 
Szwajcarskiej. 

Wystawa zsrupowala niezwykle 
interesujący materjal o rozwoju 
przemysłu radjowego i radjofonii 
w Polsce. Wystawa trwać będzie 
do dn. 17 października włącznie. 


Wystawa Artystycznego Przemysłu 

Dn. 7 b. m. otwarta została w salonie art. 
Cz. Garlińskiego (Mazowiecka 16) wysta- 
wa pracowni artystycznego przemysłu, po- 
zostającej pod kierownictwem p. F. Tubc- 
ry, prof, szkoły sztuki stosowanej przy mu- 
zcum rzemiosł i sztuki stosowanej. s 


RAngieiska oferty 


Do szeregu licznych ofert skła: 
danych ostatnio prezydjum mia: 
sta w sprawie zaciągnięcia przez 
stolice pożyczki zagranicznej na 
cele inwestycyjne, przybyła w 
tych dniach pierwsza oferta angiel- 
ska, dotąd bowiem propozycje czy: 
nione były przeważnie przez ame? 
rykanów i holendrów. 

Wszystkie te oferty są w dale 
szym ciągu rozważane przez spez 
cjalną komisje magistracką. 


Najazd myszy na Litwę 


Na odcinku Prozoroki — Dok: 
szyce zjawilv się olbrzymie masy 
myszy polnych, które przebywają 
wiełkiemi ławicami od strony graz 
nicw sowieckiej. 

Chłoni próbują wałczyć z tym oz 
sobliwym najazdem, zabijając na 
polach i w zabudowaniach gospoz 
darskich tvsiącami myszy, ale nie 
wstrzymuje to bvnaimnicj nowych 
zastecpów szkodników. 


Nagle, na dany przez kanclerza 
znak, służba w mgnieniu oka ue 


przątnęła resztki jadła, a dwaj, ue 
zbrojeni od stóp do głowy wojowe 


nicy, noszący barwy kanclerza, 
wnieśli tacę, którą postawili na 
stole. 


Nastała cisza. Przerwał Douglas. 
Nareszcie podali królewskie 
wcetv, — wykrzyknal głośno. 

Spoirzał na tacę i pobladł nagie. 
Zamiast wetów leżała tam, ocieka: 
jaca krwia. świeżo odrąbana gło: 
wa byka. W ten sposób na dworze 
szkockich królów zwiastowano kaz 
rę Śmierci. 

— Zdrada! — krzyknął Douglas, 
porywając się z miejsca. Da 
mnie, rycerze, do mniel 

Ale straż, z którą przybył była 
już w wiezieniu. Ludzie kanclerza 
pochwycili obu chłopców i powle= 
kli ich na podwórzec zamku. gdzie 
czekał kat z toporem. 
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O los warszawskiej Bastylji 


Potężne torty Cytadeli Aleksan- 
drowskiefj w Warszawie, opasujące 
miasto żelaznym pierścieniem, znie 
kają powoli, a na ich miejscu poja: 
wiają się parki, które w przyszłości 
otoczą stolicę wieńcem zieleni. 

Znikają ponure wzgórza fortecze 
ne, o stromych, trawą porosłych 
zboczach, znikają głębokie fosy, 
Świecące po bokach ranami czer- 
wonych cegieł. Miasto pozbywa się 


swej zmory krwawej — warszaw» 
skiej Bastylii. 
Rozumiemy, że stolica, burząc 


Cytadelę, pragnie przez usunięcie 
widomego symbolu wrażej prze 
mocy zniszczyć jedną z najkrwa: 
wszych pamiątek z lat niewoli. 

Czy jednak należy tak bezmyśle 
nie pozbywać się tych pamiątek? 
Przecież Cytadela — to jeden wiel- 
ki pomnik martyrologji polskiej, 
silniej przemawiający do uczucia 
i wyobraźni, niż najpiękniejsze dzie 
lo sztuki. Trzeba przecież zostawić 
jakieś pamiątki przyszłym pokole 
niom. Taka Cytadela z jednej stro- 
ny jest wspomnieniem niewoli, ale 
z drugiej strony świadczy, że poz 
mimo przemocy, która znalazła 
swoje uzewnętrznienie w pstaci tez 
go fortu — więzienia, Naród nie ue 
gial się pod brzemieniem nicwolnie 
czego jarzma. 

Nechże więc Cytadela pozosta: 
nie jako pomnik! 

Przemawia za tem jeszcze jeden 
wzgląd: Cytadela Aleksandrowska, 
zbudowana w dobie, kiedy forty ode 
grywały doniosłą rolę w działaniach 


wojennych jest najbardziej typową 
fortecą — więzieniem, jakich stos 
sunkowo mało jest w Europie. Ja- 
ko taka, posiada Cytadela zabytko= 
wa, muzealną wartość, przeto nie 
wolno nam jej zniszczyć. 

Gwoli ścisłości zaznaczyć nalez 
ży, że nie chodzi nam tylko o jądro 
Cytadeli, czyli o właściwy fort. Poz 
zostać winny również okoliczne for- 
ty stanowiące integralną całość z 
centralną fortecą. 

Polska ma sporo zabytków budo: 
wnictwa fortecznego, pośród któ- 
rego znajduje się jedyny na całym 
świecie t. zw. „Rondel“ w Krako- 
wie. Niechże wiec do tych pamiąe 
tek przybędzie jeszcze jedna — 
Cytadela Aleksandrowska. 

Będzie ona w przyszłości stano= 
wić jedno wielkie muzeum. Forty 
okolne wraz z całym systematem 
budvnków, tuneli, przejść podziem: 
nych, kontramin, cel więziennych, 
powinny być raczej konserwowa» 
ne, niż burzone. r 

Być może, że wielu ludzi kole w 
oczy widok ponurych fortów. Znaj- 
dziec się i na to rada: przysłońmy 
je zielenia parków, ale nie burzmy 
ich. Wewnątrz fortów. które stano= 
wia już same przez się historyczne 
zabytki, winny stanąć pamiątki z 
lat niewoli, jak np. ciężkie działa 
forteczne. - 

Specjalną opieką należałoby otoz 
czyć cele skazańców politycznych, 
wśród których znajduje się wiele 
czczonych przez cały naród postaci. 

T. Kutz. 


Z Polskiego Towarzystwa Eugenicznego 


Jak rozwija się propaganda eugeniki w | 


Polsce? 

Polskie Towarzystwo Ľugeniczne istnieje 
od 10) lat, początkowo jako T-wo wałki z 
chorobami wencrycznemi i nierządem, na- 
stępnie rozszerzając zakres swej działalno- 
ści jako T-wo walki ze zwyrodnienicm rasy 
u od 1022 roku pod nazwą obecną. Towa- 
rzystwo posiada działy następujące: 

1) Wykładowy — mający posiedzenia i od- 
czyty w sali T-wa Naukowego przy uh- 
cv Śniadeckich 8, z rok rocznie ustala- 
nym programem wykonywanym w sek- 
cjach: 

a) zapobiegania i lecznictwa (przew. dr. 
Reise), 

bk) wychowania (przew. dyr. Giżycki), 

c) genetycznej (przew. dr. Zakrzewski 
i prof, Venulet), 

d) prawno-społecznej (przew. sędzia Ło- 
patto). 

2) Wydawniczy: z kwartalnikiem „Zagad- 
mienia rasy“ i wydawnictwem perjodycz- 
nem „Bibljoteką eugeniczną”, plakatami, 
ulotkami i odezwami. Ulotki i afisze wy- 
szły już w ilościach 16-tu rodzajów: 

a) przeciwko chorobom zwyradniającym 


b) dla wstępujących w związki małżeń- 

skic, 

c) o wyborze zawodu, 

d) dla cmigrantów szczeg. do Francji. 

Trzecią placówką jest poradnia cugenicz- 
ci ma miejscu i w mieszkaniach wlasnych 
na przy ulicy Żórawiej 28, gdzie konsultan- 
udzielają porad. 

a) lekarskich (porady przedślubne i w 
walki z czynnikami zwynadniającemi 
jak alkohol, nikotyna, morfina i gruź- 
lica; bezpłatne porady w chorobach 
wewnętrznych, ginekołogicznych, dzie- 
cięcych i wenerycznych dla niezamoż- 
nych), 
pedagogicznych (projektujące się po- 
rady z dziedziny indywidualizacji psy- 
chologicznej). 
pedagogiczno-lekarskie porady sporto- 
we i w sprawie wyboru zawodu. 
prawnych (porady przedślubne i mał- 
żeńskic oraz opicka nad matką cię- 
Żarną), Wreszcie obecnie zostaje za- 
prowadzona: 

e) poradnia  przeciwkiłowa dla dzieci 
i matek wraz z odpowiedniemi pielę- 
gniarkami, 

Propagandowy dział obejmuje odczyty, 

pokazy filmowe, wystawy. 
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Pokazy Flmowo-naukowe odbywają się 
w Uranji, przyczem są udzielane bilety 
wolnego wstępu dła wielu instytucyj, jak 
szkół, ochronek j t d; w zeszłym roku 
wydano 36 tvsięcy darmowych biletów; 
w kinie tym są wyśwctlane filmy z dzie- 
dziny eugceniki dla dorosłych, oraz specjal- 
nie dobrane, połączone z pogawędkami fil- 
my dla dzieci. 

Towarzystwo urządzało wykłady dla ro- 
botników gazowni, tramwajów, dla żołnie- 
rzy w poszczególnych pułkach, dla studen- 
tów szkół wyższych (S, G. G. W.. Uniwer- 
sytet, Politechnika). Pozatem brało udział 
w Wystawie Stałej Szkoły Hygjeny i Mię- 
dzynarodowym Zjeździe Medycyny Woj- 
skowej, na której otrzymało złoty medal 
za caloksztalt działalności. Dodać należy. że 
stale utrzymuje łączność z zagranicznemi 
T-wami eugenicznemi (Londyn --— The Eu- 
genice Education Society, Paryż Union 
Internationale contre le peril venerienne), 
będąc założycielem ich i członkiem. 

Polskie Towarzystwo Eugeniczne posiada 


oddziały: 
| w Warszawie -- Zarząd Główny 
w Poamaniu — przew. dr, Szulc 
w Wilnie — prof. Sowiński 


w Białymstoku — dr. Walewski 
w Katowicach — dr. Jan Hlond 
i obeenie w Krakowie — dr, Medyjski, 

Polskie Towarzystwo Eugenieczne powo- 
łało do życia Połski Komitet Walki z han- 
dlem kobietami i dziećmi, urządzało trzy- 
krotne kursy dla lekarzy z dziedziny cho- 
rób wenerycznych i skórnych, przyczem na 
ostatnim kursie odbytym w listopadzie 
1926 r. było bardzą wielu lekarzy z pro- 
wincji, ma 60 sluchaczy, 32 lekarzy m. 
Warszawy. lekarzy wojkowych i samorzą- 
dowych słuchało kursu bezpłatnie. 

W latach 1925 į 26 T-wo zorganizowało 
dwa cykle odczytów o wyborze zawodu, 
a 20 lutego r. b, dla abiturjentów rozpo- 
czyna trzeci cykł wykładów z tejże dzie- 
dziny w Wielkiej Auli Uniwersytetu, pod 
protektoratem p. Ministra Oświaty. Wspo- 
mnimy jeszcze o trzech zjazdach ogólnych: 
I) W sprawie wyludnienia kraju, TI) Zje- 
ździe eugenicznym i II) o lym wespół 
z T-wem Medycyny Społecznej poświe- 
conym medycynie Wojskowej; pozatem od- 
byly się dwa zjazdy delegatów Towarzystw 
Eugenicznych. Ostatnio T-wo brało udział 
w Kongresie Papułacyjnym w Genewie, oraz 
w Komgresach Eugenicznuch w Berlinie 
i Amsterdamie. 


Nowe gmachy szkolne 


Oprócz oddanego do użytku noz 
wego gmachu szkolnego przy ul. 
Bema dla miejskiej szkoły powszeż 
chnej, we wtorek nastąpi odebraż 
nie przez wydział techniczny Świe= 
żo wykończonego gmachu szkolneż 
go przy ul. Grójeckiej, obliczonego 
na dwie szkoły, w środę zaś — poż 
jedyńczego gmachu przy ul. Narbue 
ta. 1 listopada przewidziane jest 
odebranie gmachu podwójnego 
— przy ul. Czerniakowskiej. 

Wybudowanie wszystkich pos 
wyższych szkół pozwoli na uloko: 
wanie w nich przeszło 4.000 dzieci. 


Nr. 49 
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Wpływ wystaw na życie 
gospodarcze 


Wystawy, jako olbrzymie imz 
prezv. tworzone przez jedno pań- 


stwo, albo nawet ich całv szereg 
(wystawy międzynarodowe), poz 
chłaniające kolosalne koszta, się 


Gające nieraz setek miljonów, muz 
szą oczywiście mieć na oku tak 
wielkie cele, któreby odpowiadały 
ogromowi wlożonej w ich budowę 
i organizację energji. 

Wystawa, mocą swego wpływu 
na otoczenie į w myśl swegą zało: 
żenia, oddziałvwa na dwie strony 
Życia społeczeństwa: wkracza w 
sferę życia i zagadnień materjal- 
nych w sfere Sospodarczo:*spo= 
leczną, oraz w sfere zjawisk moz 
ralnych i psychicznych. 

Wpływ wystaw na każda z tych 
dwuch stron jest równie ważny, tak 
w odniesieniu do jednej. jak i dru- 
ciej sfery społeczeństwa i państwa. 
Dowodów na to dostarczają nam 
rozmaite wystawy krajowe i mie- 
dzynarodowe. 
paryskie. 


przedewszystkiem | 


A więc już Krajowa Powszech: 
na wvstawa paryska w roku 1802 
przyczwniła się do powstania i Toz- 
woju kilku przemvsłów francu- 
skich: mianowicie na Wvstawie tej 
po raz pierwszy ukazał sie szale 
kaszmirowe. imitowane na wzór 
indyjskich, wyrabianych wedlug 
rróbek, przywiezionych przez fran- 
cuskich oficerów ekspedvcji 
poleona I. 
wie 1802 r., rozpowszechniły się na 
caly świat znane w swoim czasie 


lampy Carcele'a, wyroby wełniane | 


Ternaux'a, safiany Faulera, wyroby 
ceramiczne  Utschneider'a z miej- 
scowości Sarreguemines. 

Również zmaczna ilość firm pol: 
skich, w historji swego rozwoju. 
skwapliwie korzystała ze świetne- 
go środka propagandy i reklamy. 
czem są bezsprzecznie dla przemy 
słu wystawy. Już na wystawie paz 
ryskiej 1867 r. brało udział 317 firm 
polskich, z czego 117 zostało od- 
znaczonych. Pomiędzy niemi figu- 


Poznańskie Tow. Kursów Technicznych 


Poznańskie Tow. Kursów Technicznych 
urządziło przy Państwowej Szkole Budowy 
Maszyn, Kluczborska 5, omaz przy Państwo- 
wcj Szkole Budownictwa, Łąkowa 11. na- 
stępujące kursy wieczorne: 


1. Kurs dla pracowników w przemyśle 
meialowym, obcjmujący: I. w kursie: wstę- 
pnym: Język polski i nauka o obywatel- 
stwie 2 godz. tyg; Rachunki techniczne 
3; Technologja metali (część I) — 2; Maszy- 
noznawstwo — 1; Rysunki zawodowe (cz. I) 
2, razem 10 godz. tyg. przez 4 miesiące. 
Il. w kursie głównym: Technologja metali 
(część Il) 2 godz. tyg.; Rysunki zawodowe 
(część H) — 2; Mechanika techniczna w za- 
stosowaniu praktycznem — 4; Obróbka me- 
tali 2, Ustawodawstwo i ubezpieczenia 
socjalne — 1; Kalkulacja robocizny i kosz- 
tów wyrobu — 1; razem 12 godz. tyg. przez 
4 miesiące. 


2. Kurs dla elektromonterów, obcjmują- | 


cy: L w kursie wstępnym: matematykę, gc- 
ometrję, mechanikę, wytrzymałość materja- 
łów, części maszyn, rysunki zawodowc, usta- 
wodawstwo. MH. w kursic wyższym: elcktro- 
fizykę, miernietwo, elektrochemję, prąd 
stały, prąd zmienny. transtormatory silniki, 
przetwornice, sieci niskiego i wysokiego na- 
pięcia, centrale, objaśnienia przepisów i prą- 
dy słabe. 10 godzin tygodniowo przez 6 mic. 
sięcy. 

3. Kurs radjotechniczrty. Cel: danie pod- 
staw z elektrofizyki, potrzebnych do zro- 
zumienia zasad radjotclegrafji, opis i po- 
kaz urządzeń nadawczych i odbiorczych 
różnych typów, zasady teorji, sposoby obli- 
czania aparatów, pomiary i ćwiczenia labo- 
ratoryjne, Kurs podzielony jest na niższy 


i wyższy i trwać będzie 4 mis. po 10 godz. 
tygodniowo. 

4. Kurs dła mistrzów i czeladników mu- 
rarskich i: ciesielskich. Cel: dokształcenie 
vzemieślmików budowlanych w kierunku 
rysunkowym i teoretycznym, Kurs obejmo 
wać będzie: Język połski i nauka o obywa 
telstwie 2 godz. tyg.; Rachunki i płanime- 
metrja — 2; Fizyka i amaterjały budowlane 

1: Konstrukcje budowlane — 3; Kreśle- 
mie budowłame — 2; razem 10 godz. tyg. 
przez 4 miesiące. b 

5. Kursy wolne, W celu dokształcenia 
osób pracujących w zawodzje budowlanym. 
urządza sie cykl wykładów obejmujących 
jako główne przedmioty postępy w techni- 
ce budowlanej, naukę o formach, statykę 
i budownictwo żelazo-betonowe. 

Uezęszczanie na te kursy, jest dozwolona 
każdej osobie pracującej w zawodzie budo- 
wlanym za opłatą wstępucgo w sumie 10 zł. 

Rozkład wykładów ogłoszony będzie w 
gaactach miejseowych. 

Warunki przyjęcia: Trzy pierwsze kursy 


| odbywać się będą w Szkole Budowy Maszyn, 


kursa pod 4 i 5 w szkole Budownictwa. Na 
kurs 1. 2 1 4 przyjmuje się kandydatów po- 
siadających conajmniej trzyletnią praktykę 
i świadectwo ukończenia szkoły dokształ- 
cająecj. Zapisy codziennie 
Pozn. Tow. Kursów Technicznych między 
5-tą a 7-mą godziną popołudniu w gmachu 
Państwowej Szkoly Budowy Maszyn dla 
kursów 1, 2 i 3 — w gmachu Państwowej 
Szkoły Budownictwa dlu kursów 4 i 5. 

Wykłady odbywać się będą w godz. wie- 
czornych od godz. 5% — 8, pięć razy ty- 
godniowo i rozpoczynają się 3 października 
1927 roku. 


Na: | 


Zawdzięczajac Wvwstaż | 


w  kancelarji | 
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rują tak znane powszechnie firmy, 
jak G. Gerlach, Fraget, Lilpop 
i Rau, Ludwik Spiess, wszystkie 
z Warszawy, cenione przed wojna 
sukna Moesa z Choroszczy pod 
Białymstokiem. wódki į likiery Mi- 
kolasch we Lwowie, i inne. 

Wystawv powszechne między: 
narodowe, poza swem olbrzymiem 
snaczeniem przy rozwoju przemy= 
stu, stanowiły w częstych wypad- 
kach dla krajowego przemysłu pe: 
wne niebezpieczeństwo: Imianowi= 
cie, historja wystaw dostarczyła 
licznych dowodów, że nowe prze: 
mysły i wvnalazki, z takim trudem 
zdobyte przez ludzi nauki i wiedzy 
technicznej, zostawały zaprowa: 
dzone lub stosowane przez inne 
państwa, robiąc konkurencję kraz 
jowi, skąd wwsztv. 

Obawy przemyslowych kół tran: 
cuskich były w wysokim stopniu 
uzesadnione. Ujawniły się one na 
wystawach paryskich, gdzie prze 
konano się, jak np. na wystawie 
1900 r., że Niemcw odnieśli w przez 
myslach elektrycznym, optycznym 
i chemicznvin sukces nad takimiże 
przemysłami francuskimi, pomi- 
mo, że wzorowały się właśnie na 
ideach i odkryciach tvch ostatnich. 

Powvższe wywody pozwalają na 
wyprowadzenie dwuch zasadni- 
czych wniosków: powszechne wy= 
stawy krajowe stanowią bez: 
sprzecznie bardzo ważny czynnik 
w rozwoju przemysłu krajowego. 
wystawy zaś międzynarodowe Do: 
za swemi niezaprzeczalnemi ko-z 
rzyściam: pod wielorak emi wzsle= 
dami rodzić mogą w niektórych 
wypadkach dla tego przemysłu pez 
wne niebezpieczne wpływy. 

Wystawa Powszechna w roku 
10290, jako wystawa krajowa, winna 
mieć dla Polski, podobnie jak i wy: 
stawy krajowe francuskie (przed 
1855) olbrzymie znaczenie. Pomija: 
my tutej ważne zadanie ogólno: 
propagandowe dla Polski i jej mo- 
carstwowego stanowiska wśród in- 
nych narodów, podkreślamy tylko 
znaczenie gospodarcze. 

Oba Miedzynarodowe Targi 
w Poznaniu, wskutek swego przez 
znaczenia į handlowych zadań nie 
mogly naszego stanu gospodarcze- 
so przedstawić w całości. A 

Jako konsekwencja wpływu Wy- 
stawy na rozwój krajowego prze: 
mysłu į uintensywnienia gospodar- 
ki narodowej, bedzie umożliwienie 
szerokim sferom rzemieślników, 
rolników, techników i robotników 
technicznych przyswojenia nowych 
metod pracy, jak również pobu= 

zenie do nowych potrzeb życio< 
wych, które na ziemiach wscho= 
dnich stoją na niskim poziomie, 
a co zatem idzie, do wzmożenia 
konsumcji wśród szerokich mas 
rolniczych. Kao. 


„NOWOŚCI 9 października 1927 


r. 


Spożycie cukru 


Konieczność ozywienia przyemysiu cukrowniczego 


Bank Cukrownictwa w Pozna: 
niu, oddział w Warszawie wydał 
w sierpniu b. r. z racji 100-letniego 
jubileuszu przemysłu cukrownicze: 
go wspaniały album wykresów staż 
tystycznych, ilustrujący uajlepiej 
rozwój cukrownictwa w Polsce. 


Cyfry te najwymowniej mówią 
za siebie i wykazują, iż polski przez 
mysl cukrowniczy, mimo niekoz 
rzystnej konjunktury światowej 
zwycięsko konkuruje na rynkach 
światowych z cukrem trzcinowym 
i czeskim. , 

Rozwój buraków, produkcii cuz 
kru. oraz wzrost konsumcji cukru 
charakteryzują najlepiej następują: 
ce cyfry: 

Obszar plantacji buraków cukro= 
wych wynosił w r. 1913/4 175 tys. 
ha, w r. 1923/4 140 tys. ha, w r. 
192415 268 tys. ha, w r. 1925/6 174 
tys. ha, a już w r. 1926/7 przkracza 
cyfrę przewojenną i dosięga 181 
tys. ha. 


Natomiast ilość zebranych bu: 
raków cukrowych nie dosięgła 


jeszcze wysokości przedwojennej. 
Mimo to produkcja cukru zbliżyła 
sie niemal do wysokości przedwo: 
jennej. 

Podczas gdy w 1913/4 r. produ 
kowano 571 tys. tonn cukru, 
w 1925/6 r. produkcja  dosięgnęła 
cyfry 523 tys. ton, a w 1926/7 502 
tvs. ton.. 

Spadek produkcji cukru należy 
przypisać niepomyślnej  komjun= 
kturze wywozowej, z powodu któ: 
rej wywóz w r. 1926/7 zmniejszył 
się o 34 tys. ton. 

Równocześnie jednak obserwuje 
się wzrost konsumeji krajowej o 26 
tvs. ton. 


Wzrost tej konsumcji wewnętrz= 
nej zawdzięcza cukrownictwo głó: 
wnie świetnej organizacji sprzeda: 
ży cukru, kierowanej przez Bank 
Cukrownictwa. 


Spożycie jednak cukru w kraju 
jest bardzo małe i znaczną część 
cukru Polska musi eksportować 
(około połowę swej produkcji) po 


cenach rynku światowego — które 
często nie dają zysku. 


Idealnem rozwiązaniem sprawy 
byłoby zwiększenie popytu na ryn= 
ku krajowym, zwiększenie kon- 
sumcji wewnętrznej, która w Pol: 
sce jest b. niska. W ciągu ostatnich 
łat konsumcja cukru w Polsce 
wzrasta bardzo wolno. 


W roku 24/25 konsumcja wyno- 
siła 9.2 kg. na głowę, w r. 25/26 9.7 
kg. na głowę, a w roku bieżącym 
26/27 prawdopodobnie około 11 kg. 
na głowę; w porównaniu do innych 
państw są to liczby nikłe, stawia- 
jąc Polskę na ostatniem miejscu. 
Ameryka spożywa 50 kg., Anglja 
spożywa 40 kg. na głowę, Danja 47 
Ilolnadja 33, Szwecja 30, Czesi 25, 
Francja 25, Niemcy 20. me 


Nawet b. zabór niemiecki, który 
spożywa najwięcej cukru — nie 
może ciągle jeszcze dojść do norm 
przedwojennych. Konsumcja wy: 
nosi obecnie na Śląsku 19.2 kg. na 
'ałowę wobec 20 kg. przed wojną i 
14.5 kg. w poznańskiem wobec 20 
kg. w r. 1913; w każdym bądź razie 
Zabór ten razem z okręgiem prze: 
mysłowy łódzkim i kieleckim wy: 
kazuje pewną choć słabą zwyżkę, 
która odbija się we wzroście przez 
ciętnej konsumpcji na głowę luz 
dności w całej Polsce, wojewódze 
twa zaś kresowe, na które tyle się 
liczy — wykazują raczej spadek 
w porównaniu do lat 24125 į 25/26. 
nowogródzkie z 5.0 na 3.2. poleskie 
z 4.2 na 3.8, stanisławowskie z 5.8 
na 4.1, tarnopolskie z 5.4 na 3.0. 


Jeżcli zaś chodzi o konsumcję 
przemysłową, to należy stwierdzić, 
iż konsumcja ta jest również zbyt 
niska. Ostatnio upadają fabryki 
win owocowych, fabryki przetwo: 
rów owocowych i soków, wskutek 
drożyzny cukru, który płaci pełną 
akcyzę. Sprawa produkcji mleka 
skondensowanego bopchnięta nasz, 
przód — otworzyłaby również wy: 
soki zbyt dla cukru. 


Tymczasem sprowadzamy nasz 
cukier w skondensowanym mleku 
duńskiem z powrotem. 
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Odpowiedzialność Skarbu 
Państwa za przesyłki, depesze 
i telefony 


Ogłoszone zostało rozporządzenie Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o odpwiedzialności 
skarbu państwa za przesyłki pocztowe, tele- 
gramy i rozmowy telefoniczne w obrocie 
wewnętrznym. 

Za zaginioną przesyłkę listową odszkodo. 
wanie równa się 50-ciokrotnej należności za 
polecenie czyli 15 złotych. 

Za zaginione listy wartościowe i paczki 
skarb wypłacać będzie tytułem odszkodo- 
wania zwyczajną wartość, jaką zaginione 
rzeczy miały w czasie j micjscu nadania, 

Odszkodowanie również przypada za uby 
tek lub uszkodzenie paczki. 

Przy paczkach bez podanej wartości od- 
szkodowanie za zaginięcie, ubytek lub uszko 
dzenie nic może być wyższe od iloczynu 
pięciokrotnej najniższej taryfowej opłaty od 
wagi paczki jednokilogramowej i wagi pacz- 
ki brutto, wyrażonej w kilogramach. Przy 
zleceniach, zawierających weksle, przezna- 
czone do protestu przez unzędy pocztowe, 
za szkody, spowodowane przez niewykoma* 
nie lub nieprawidłowe wykonanie odszko- 
dowanie wynosi protest weksla, jednak naj- 
wyżej do wysokości zlecenia. è 

Skarb nic ponosi odpowiedziałności: 1) za 
przesyłki, wypłacone od przewozu poczta; 
2) za przesyłki, przy nadaniu których wpro- 
wadzono w błąd pocztę co do zawart.; 3) 
za przesylki doręczone niewłaściwie wsku- 


„tek mylnego adresu; 4) za listy wartościowe 


lub paczki których wartość celem oszustwa 
podano wyższą; 5) za pieniądze, włożone 
do przesyłek a niedeklarowane; 6) jeżelt 
przy wydaniu listu wartościowego lub pacz- 
ki opakowanie i zamknięcie tych przesyłek 
ma zewnątrz były nienaruszone, a wapa 
zgodna z wagą przy nadaniu, albo jeśli od- 
biorca przyjął ją bez zastrzeżeń. 

Odpowiedzialność za telegramy ogranicza 
się do zwrotu potrzebnej opłaty za tele- 
gram lub jej części, jak również i za roz- 
mowy telefoniczne. 

Prawo do odszkodowania ma nadawca, 
odbiorca zaś tylko w tym wypadku, gdy 
przesyłkę uszkodzoną przyjął i kwitując za- 
strzegł żądanie odszkodowania. 

Roszczenie o odszkodowanie za przesyłki 
pocztowe przedawnia się po upływie 6 mie- 
sięcy, licząc od dnia następnego po nadaniu 
przesyłki. 

Sprawy o odszkodowania załatwiają dy- 
rckcje poczt i telegrafów w im. Skarbu: 

W. ciągu trzech miesięcy od decyzji dy- 
rekcji osoba niezadowolona może wnieść 
skargę do sądu. 


Oszczędność w spółdzielniach 


Według ostatnich danych statystycznych 
wzrost wkładów wszelkiego rodzaju w 140 
spółdzielniach województw centralnych i 
wschodnich, zrzeszonych w Związku Spół- 
dzielni Polskich, przedstawiał się w I pół- 
roczu 1927 r. mastępująco w miljonaach 
złotych: styczeń — 16: luty — 17,5; ma- 
rzec — 18,9; kwiecień — 18; maj — 22,7; 
czerwiec — 20,2. 
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Polskie Zjednoczenie Gospodarcze 


W tych dniach odbyła się komferencja 
prasowa w nowopoświęconym lokalu Pol- 
skicgo Zjednoczenia Gospodarczego przy 
ul. Krakowskie Przedmieście 5. Konferen- 
cja została zwołana z przyczyny otwarcia 
Biura Komisowo-Fiandlowego, koncesjono- 
mowanego i kaucjonowanego, tegoż Stowa- 
rzyszenia, powołanego do obsługiwania naj- 
szerszych warstw społoczeństwa. W kon- 
ferencji wzięli udział przedstawiciele prasy 
stołecznej, prezydjum Rady naczelnej i Za- 
nządu glównego stowarzyszenia „oraz Za- 
rząd nmowootwartego biura. 

Zebranie zagaił w imieniu prezydjum Ra- 
dy naczelnej p. dziekan Jan Nowodworski, 
udzielając głosu p. Janowi Tchorzewskiemu, 
sckretarzowi generalnemu stowarzyszenia, 
który w krótkim a treściwym referacie scha- 
dotychczasową działalność 
Gospodarczego, 


rakteryzował 
Polskiego Zjednoczenia 


jego -ewolucyjny rozwój oraz historje utwo- 
rzenia i ideologję nowootwartego biura ko- 
misowo-handlowego, które powstało w dro- 
dze efanacji, zgodnie ze statutem į uchwa- 
lami Rady naczelnej i Zarządu głównego 


| stowarzyszenia. 


Zarząd biura stanowią: pp. inż. Tadeusz 
Jacobson. Wacław Piaskowski i Jan Tcho- 
rzewski, Kapitał zakładowy tego biura wy- 
nosi 150.000 zł, a kaucja wymagana przecz 
rząd, 30.000 złotych. Działalność biura prze 
widuje szeroki zakres i pragnie przynieść 
społeczeństwu i państwu istotne korzyści 
w drodze uczciwego pośrednictwa tak nam 
dziś potrzebnego. 

Po referacie p. Tchorzewskiego zabrał 
głos p. Jacobson, jako prczes Zarządu biu- 
ra, wyłuszczając także w krótkim przemó- 
wieniu cele i dążenia rozpoczętej pracy. 


Europejska produkcja zwierzęca i jej obrót 


W dniach od 26 maja do 1 czerwca b. r. 
obradował w Rzymie XIII międzynarodowy 
kongres rolniczy na którym szeroko oma- 
wiano obecną sytuację międzynarodowej 
gospodarki rolnej, Prace kongresu podzielo- 
ne były na 6 sckcyj, z których jedna zaj- 
mowała się wyłącznie sprawami produkcji 
zwierzęcej i jej zbytu. 

W wyniku obrad sekcji stwierdzono naj- 
przód dwie rzeczy: że produkcja zwierząt 
rzeźnych w Europie nie wystarcza na po- 
krycie wewnętrznego zapotrzebowania, tak, 
że nieunikniony jest import z krajów po- 
zacuropejskich oraz, że przywóz do Euro- 
py mięsa mrożonego i chłodzonego wywie- 
ra poważny wpływ znżkowy na ceny kon 
tynentalne. Następnie żywą dyskusję wy- 


wołała znana nam dobrze z własnych do- ' 


śwadczeń sprawa ograniczeń przywozu 
zwierząt rzeźnych i mięsa do różnych kra- 
jów pod pozorem walki z chorobami zakaź- 
nemi bydła i trzody chlewnej, Dyskusja ta 
wykazała znaczną rozbieżność interesów 
sów sfer rolniczych w krajach cksportują- 
cych, a krajach importujących. W głoso- 
waniu przyjęto następującą rezolucję: 
„Kogres wyraża życzenie, aby w każdym 
traktacie wzgl. konwencji zawieranej po- 
między poszczególnemi państwami, odno- 
Śnie do obrotu zwierzętami i produktami 


'zwierzęcemi, była zawarta klauzula, prze- 


widująca, że czasowe zakazy przywozu 
zwierząt domowych i mięsa mogą być wy- 
dawane jedynie na podstawie rzeczywiste- 
go stanu sanitarnego zony, z której pocho- 
dzą importowane sztuki”, 


Izby Handlowo-Przemysłowe — ' 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 


Na podstawie art. 44 ust. 6 Konstytucji 
i ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 r. © upo- 
ważnieniu Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawamia rozporządzeń z mocą ustawy 
(Dz. U. R. P. Nr. 78. poz. 443) postanawiam 
co następuje: 


Postanowienia ogólne. 


Art. 1. Stałą reprezentację interesów go- 
spodarczych przemysłu i handlu zawicrza 
się izbom przeńfysłowo - handlowym, orga- 
nizowanym i działającym na podstawie ni- 
niejszego rozporządzenia i osobnych dla ka- 
żdej izby statutów. 

Pod pojęcie przemysłu i handlu w rozu- 
mieniu rozporządzenia niniejszego podpada 
także górnictwo oraz przedsiębiorstwa fi- 
mamsowe, przewozowe, ekspedycyjne, ubez- 
pieczeniowe, komisowe i pośrednictwo han- 
dlowe, nie podpada natomiast rzemiosło. 

Art 2. Obszar całego Państwa dzieli się 
na okręgi izb przemysłowo - handlowych. 

O utworzeniu izby, o jej siedzibie i grani- 


cach jej okręgu postanawia Minister Prze- 
mysłu i Handlu po zasiągniŚciu opinji od- 
powiednich organizacyj społeczno-gospodar- 
czych. Minister Przemysłu i Handlu, po 
wysłuchaniu opinji własnych izb, postana- 
wia o wydzieleniu z okręgu izby jego części 
na rzecz nowotworzonej lub istniejącej izby 
iub o wcieleniu do okręgu jednej izby czę- 
ści lub całego okręgu drugiej izby. 

Przy wyznaczaniu siedziby izb i granie 
jej okręgu należy w miarę możności uwzglę 
dnić jstniejący podział obszaru Państwa na 
województwa i powiaty, 

izba, której istnienic ze względów g0s»*- 
darczych przestało być uzasadnione, może 
być zmesiona uhwałą Rady Ministrów na 
wniosek Ministra Przemysłu i Handlu. 

Art. 5 Izba jest instytucją samosządu go- 
spodarczego i osobą publiczno - prawną. 

Nadzór nad izbami sprawuje Minister 
Przemysłu i Hamdlu. 

Językiem urzędowym 
polski. 


izby jest język 


Wzrost ruchu oszczędnoscio- 
wego w P. K. O. 


Ruch oszczędnościowy w P. K. O. do 
czerwca r. ub. micustannie rosnący, wyka- 
zał w sierpniu r. b. dalszy wzrost. Ogólna 
liczba uczestników ruchu oszczędnościowe- 
go w P. K. O. dosięgła na dzień 31 sierp- 
mia r. b. cyfry 147,304, to znaczy wzrosła 
w ciągu sicrpmia r, b. o 4.447, gdy w icągu 
lipca r. b. wzrosła tylko o 4.127. Ogólna su- 
ma oszczędności, powierzonych P. K. O., 
dosięgła w dniu 31 sierpnia r. b. 42,7 miljo- 
nów zł, to znaczy wzrosła o 2,1 miljonów 
złotych. Podobnie, jak w lipcu r. b., wzrost 
ogólnej sumy oszczędności nie był w sierp- 
miu r. b. wydatny, proporcjonalnie do wzro- 
stu ilości kont oszczędnościowych w tymże 
miesiącu, z powodu wzmożonych w tym 
czasie wypłat w związku z okresem wypo- 
czynkowo-kuracyjnym. Pomimo to prze- 
widywany przez Zarząd P. K. O. stan o- 
szczędnóści na 31 grudnia r. b. w sumie 
35 miljonów złotych został już, jak widać 
z powyższego, w dniu 31-go sierpnia r. b. 
o sumę 7,7 miljonów złotych przekroczony. 


Wystawa prac uczniów Szkoły 
Przemysłu Graficznego 


W gmachu szkoły przemysłu gra: 
ficznego odbyło się otwarcie wyż 
stawy prac uczniów, zarówno nor: 
malnej szkoły dziennej, jak i istniee 
jącej szkoły dokształcającej. Po 
zwiedzeniu wystawy, goście opro= 
wadzeni byli po budynku szkolnym. 
Objaśnień udzielali p. Lilpop, prez 
zes Towarzystwa kształcenia zawo- 
dowego grafików, i dyrektor szkoły 
p. Dąbrowski. 
pz z m 

Zakres działania. F 

Art. 4. Do zakresu dzialania izb w grani- 
cach ich właściwości (art. 1) należy: 

1. obradowanie į stawianie wniosków oraz 
udzielanie władzom na ich żądanie lub z 
własnej inicjatywy spostrzeżcń i wiadomo: 
ści; 

2. wyrażanie opinji o projektach ustaw i 
ważniejszych rozporządzeń, współdziałanie 
na żądanie władz przy ich opracowywaniu 
oraz przedstawianie Rządowi własnych te- 
go rodzaju projektów, a w szczególności 
wyrażanie opinji i współdziałanie na żąda- 
nie władz przy opracowywaniu i zmianach 
ustawodawstwa przemysłowego, handlowe- 
go i górniczego, ustawodawstwa w spra- 
wach taryfy eclnej oraz przepisów cel- 
nych, obrotu towarowego z zagranicą, obro- 
tu pieniężnego, nowych dróg komunikacyj- 
nych, taryf klejowych i innych opłat prze- 
wozowych, przepisów, określających warun 
ki przewozu i wszelkiego rodzaju komuni- 
kacji, ustawodawstwa podatkowego į mo- 
nopolowego, ustawdawstwa w sprawach o- 
chrny pracy i ubezpieczeń społecznych, 
ustawodawstwa w sprawach opieki społecz- 
nej, bezpośrednio dotyczących przemysłu i 
handlu (art. 1); 
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Rozwój polskiej radjofo 


Z racji Wystawy Radjowej 


W chwili obecnej radjofonja 
polska posiada już trzy normalnie 
pracujące stacje nadawcze, a miaz 
nowicie: w Warszawie, Poznaniu i 
Krakowie. W najbliższym czasie, 
bo już w ciągu 2 — 3 tygodni uru- 
chomiona zostanie czwarta z rzęe 
du polska stacja nadawcza o dużej 


mocy w Katowicach. Otwarcie 
Katowickiej stacji będzie bardzo 
ważnym krokiem maprzód tak 


w rozwoju naszej radjofonji, jako- 
też pod względem ogólno państwo: 
wym i narodowym. Stacja Kato- 
wicka bowiem, jako nadgraniczna, 
na zachodnich rubieżach Rzeczy- 
pospolitej przeciwstawi się silnej 
ofensywie radjowej pobliskich sta: 
cyj niemieckich, za pośrednictwem 
których propaganda germańska 
wdziera się na tereny polskie, a 
w szczególności na nasz Śląsk. Sto- 
cja Katowicka będzie doskonałym 
niwelatotem tych szkodliwych dla 
państwowości polskiej poczynań 
nadgranicznych radjostacyj niez 


RADIOSTACJA 


mieckich, które prowadzą swoją | 
akcje po ściśle wytkniętej linii, 
używając radjofonji, jako środka 
propagandowego. zwłaszcza na zez 
wnątrz państwa. _ Uruchomienie 
wielkiej stacji na Śląsku podetnie 
szkodliwą działalność, prowadzoną 
przedcwszystkiem przez Wrocław 


i Gliwice. O ile chodzi o Wrocław, 
| to sfera wpływów tej stacji, sięga- 
jaca daleko w głąb tervytorjum Pol: 
SE (mamy tu na myśli , zasięg dee 
|tektorowy) zostala częściowo iej 
odebrana przez drugą naszą radjoz 
stację zachodnią — w Poznaniu. 

Poza Katowicami również na je- 
sieni r. b. otwarta zostanię radjo= 
stacja w Wilnie. Prace przygoto: 
wawcze w tym kierunku postępu: 
ia bardzo szybko naprzód tak. że 
termin otwarcia tej stacji najprae 
wdopodobniej nie ulegnie przesu: 
nięciu. 

Nowej radjostacji _ wileńskiej 
przypadnie w udziale podobna ros 
la, jaka na zachodzie spelniać bę: 
dą Katowice, t. j. walka z naporem 
asitacyjnych i propagandowych 
mów antvpolskich, wygłaszanych 
przez prelegentów olbrzymiej raz 
djostacji moskiewskiej, kowień: 
skiej i specjalnie dla celów agita- 
cvjnych przeznaczonej stacji roz 
svjskiej w Mińsku. 


KRAKOWSKA. 


Nad pusikowiem podmiejskiem wystrzelają w niebo smukie maszty antenowe 


Dalszv plan rozbudowy naszych 
radjostacyj przewiduje budowę o2e 
lego szeregu stacyj w całym pań- 
stwie, a wicc na Pomorzu, na kre- 
sach wschodnich, we Lwowie i t 
d. pokrywając w ten sposób nie 
mal cały kraj zasięgiem detekto- 
rowym. 


Rok ubiegły zapisany został zło: 
tómi głoskami w historji polskiej 
radjofonji na terenie międzynaroś 
dowvm. Przedcewszystkiem więc 
naczelny dyrektor Polskiego Radja 
p. Zygmunt Chamiec obrany zoz 
stał na Miedzynarodowej Konfe- 
rencji Związku Radjofonicznego 

Pradze, jednogłośnie prezesem 
Komisji dla wymiany programów 
między stacjami nadawczemi poż 
szczególnych krajów. Komisja ta. 
mająca ma celu intelektualne į kule 
turalne zbliżenie narodów za pos 
średnictwem radja, jest jedna 
z najważniejszych komisji Mię: 
dzynarodowego Związku Radjofo: 
nicznego. Nominacja Polaka na tak 
wybitne stanowisko spowodowana 
została głównie dzięki wysokiemu 
poziomowi, tak pod względem proz 
oramowym, jak i technicznym ra: 
djostacji warszawskiej, która mi 
mo swojego krótkiego istnienia 
stanęła na zupełnie europejskim 
poziomie. 


Drugim niezaprzeczonym sukce: 
sem jest fakt zaproszenia kiero: 
wnika literackiego radjostacji war- 
szawskiej p. M. Weronicza przez 
Wiedeń i Prage celem wystawienia 
kilku słuchowisk, nadawanych już 
ze studjo warszawskiego. Kiero= 
wnicy obu tvch stacji stwierdzili, 
że poziom oraz forma polskich słu- 
chowisk radiowych jest tak wysoż 
ki. że po przetłumaczeniu na język 
niemiecki i czeski przyswoić je 
należy radjołonji zagranicznej. 


Rozrost sicci rzdjofonicznej pos 
ciąsa za sobą rozwój przemysłu i 
handlu radjotechniczneśo, stojące: 
go już dziś na bardzo wysokim po: 
ziomie, dając tvsiącom robotników 
i handlowców tej branży przyzwoie 
te utrzymanie. a gwałtowny przy: 
rost radjozbonentów każe spodzie= 
wać się bardzo ożywionego sezonu 

handlu sprzętem radjotechnicz= 
RVM. 
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RYNKI I CENY 


NOTOWANIA ZŁOTEGO. 


Lomdyn, złoty (za I ft. st.) — 43-50. Ber- 
lin (za 100 złotych) noty większe 46.725 — 
drobne 47.1245, wypłaty na Warszawę 
46.75 — 4695 na Katowice 46.75 — 46.95, 
na Poznań 46.775 — 46.975. z 

Gdańsk, złoty (za 100 złotych) 377.30. 

Ttlegraficzne wypłaty na Warszawę 
SM5B—031.0Z. 

Praga, złoty (za 100 złotych) — 577.30. 

Wiedeń, złoty (za 100 złotych) czeki — 
19.02 — 79 30. 

Zurych. złoty (za 1% złotych) godz. 9— 
38.00, gdz. 12 — 584. 


METALE. 


NOWY YORK. Aluminium 26, miedź la- 
kc 13%, elektrolit 131: — 13%, cyna stra- 
its 59 ; pół. ałów 6%, cynk loca 6. nikiel 


w sztabach 35, srebro zagr. 35"/. żelazo 20., 


blacha biała 5 i pół. 


ZBOŻE. 


CHICAGO. Psznica na grudzicń 131%, 
marzec 134%. maj 1365 /s, pszenica twarda 
ozima nr 
kurydza ma grudzień 93%, na marzec 96*/s. 
owies na grudzień 48%, marzec 50%, maj 
51%, owies biały loco 51%. żyto na gru 
dzień 595/ maj 101, marzec 99%. 

Smalec na październik 1250, grudzień 
12.75 — styczeń 13.10, świnie lekkie cena 
najniższa 10.65, najwyższa 11.80, świnie cięż- 
kie cena najniższa 10.50, najwyższa 11.75, 
dowóz do Chicago 20.000 na Zachód 70.000 


BAWEŁNA. 


NOWY ORLEAN. Bawełna loco 21.17, 
październik 21,08—21,10, grudzień 21.25- 
27, styczeń 21,29—31, marzec 21,54—21.57, 


CENY ŹBOŻA W KRAJU I ZAGRANICĄ 


Przeciętne tygodniowe ceny czterech 
głównych zbóż w okresie od 25.9 do 1.10 
1927 r. (W obliczeniu biura Giełdy Zbożo- 
wo-Towarowcj w Warszawie), 


Rynki krajowe. 


Pszenica Żyto Jęczmich Owies 
Warszawa 49.75 39,64 4200 34.52 
Poznań 47.00 38.00 40.00 32.50 
Lwów 46.95 37.50 40.00 29.62 

Rynki bagraniczne. 

Pszenica Żyto Jęczmień Owies 
Praga 59.29 59.38 51.70 42.41 
Berno 57.23 57.50 50.36 40.98 
Berlin 4.20 35134 51.61 43.04 
Paryż 52.86 45.90 42.32 IM 
Liverpool 52.64 = == 43.20 
Gdańsk 44.83 39.82 41.16 34.64 
New-York 47,15 38.75 = 37.59 


Uwaga: Ceny rozumieją się za 100 kg. 
w złotych. 


Chicago 43,31 35.09. 32.50 


2 loco 129, mieszana 129%, ku- 


Jak ustrzec się choroby Heine-Medina. 


Spada znowu na Polskę straszna 
kleska. Oto zaczyna się już szes 
rzyć i u nas bardzo ciężka choz 
roba mlecza pacierzowego u dzieci, 
polesająca na zapaleniu jego przez 


dnich rogów. Ta wysoce zakażna 


choroba sprowadza paraliż koń: 
czyn dolnych u dziatwy, a nazywa 
się Heine:Medina od nazwisk leka 
rzy, którzy ją pierwsi opisali. 
Śmicrtelność z niej dzieci nie jest 
znaczna, waha się od 5 do 15 proz 
cent, ale zostawia po sobie smutne 
bardzo następstwa w postaci poz 
rażeń mięśni kończyn dolnych, i 
dlatego trzeba bronić dziatwę od 
niej wszelkimi środkami. Zarazek 
tej chorobv nie jest dotąd dokłaż 
dnie znany. Przy pierwszvch obja: 
wach zasłabnięcia dziecka, należy 
ie koniecznie corychlej odseparoe 
wać zupełnie od dzieci zdrowych, 
a jeżeli jest to niemożliwem w miez 
szkaniu, iaknajprędzej umieścić w 
szpitalu, gdzie znajdzie pomoc i 
umiejętną, ma podstawach nauko= 
wych opartą opiekę. Trzeba obe- 
"ad 


cnie na dzieci zwracać baczna uważ 
ge, posilnie je odżywiać mlekiem, 
jajami, niewielką iłością dobrego 
mięsa, i niczem zbytnio nie męczyć, 
bv sił nie traciły. Powinnv wcze: 


śnie chodzić spać i spać 10 — 11 
godzin. Należy utrzymywać je w 
wielkiej czystości, przynajmniej 


raz na tydzień kąpać w wodzie o 
temperaturze 28 stopni, i całe ciało 
obmywać wodą z mydlem. Nie poz 
winnv teraz dzieci chodzić, gdzie 
sa wielkie zbiorowiska dzieci, na 
zabawy,! do kinematografów. W 
mieszkaniu powinna panować wzo: 
rowa czystość i należy je często 
bardzo przewietrzać. W słotne dni 
nie powinny dzieci wychodzić na 
powietrze. Instytut Pasteur'a w Paz 
rvżu wyrabia specjalną surowicę, 
która można zastrzykiwać chorym 
dzieciom, ale zabieg ten można ro: 
bić tylko w szpitalu, i dlatego naj- 
lepiej jest oddać dziecko do szpi: 
tala. w domu bowiem jest bardzo 
trudno je leczyć. 


Dr. Władysław Chodecki. 


Artyści przy pracy. Jak odbywa się radjokoncer£t? 


OD ADMINISTRACJI 
Z dn. 15 b. m. wysyłka „Nowości“ do prenumeratorów zale- 
gających z przedpłatą ZOSTANIE WSTRZYMANĄ. (Konto 14264) 
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Budowa domu rzemieślniczego w Poznaniu. 


Brak odpowiedniego gmachu, 
w którym zogniskowałoby się ży- 
cie rzemieślników obwodu Poznań: 
skiej Izby Rzemieślniczej, spowo: 
dował, iż zawiązało się Towarzy: 
stwo, którego celem jest wybudoż 
wanie przy wydatnej pomocy spoz 
łeczeństwa į poparciu władz „Dos 
mu Rzemieślniczego”. 

Towarzystwo to, w którego szerez 
gach grupują się jednostki najbar- 
dziej rzutkie i ofiarne wielkopol- 
skiej społeczności rzemieślniczej, 
potrafiło w krótkim czasie swego 
istnienia zwerbować wielu zwolen= 
ników i szczerych sympatyków, 
którzy doceniając doniosłe znacze: 


« 

węg: * 
1:7 

i 5 

3391 
mkw a 13 4 


nie kulturalne i praktyczne przys 
szłego „Domu  Rzemieślniczego” 
wspomagają i popierają wysiłki 
tych wszystkich, którzy pragna 
wykończenia raz rozpoczętego 
dzieła. 

Gmach potężny, przeznaczony 
dla "wszystkich pokoleń, widomy 
znak rzutkości, pracy i oszczędno= 
ści rzemieślnika polskiego — sym= 
bol myśli twórczej, stanie nieba: 
wem pod dachem. W projektowa: 
nym gmachu, którego poświęcenie 
kamienia węgielnego nastąpiło już 
2:50 maja b. r., mieścić się będa 
biura lzby Rzemieślniczej, jedynej 
i prawdziwej opiekunki rzemiosła 


RADJOSTACJA W WARSZAWIE. 


3 miljony złotych na zwalczanie 
drożyzny mięsa. 


Jak wiadomo Rząd cclem zapobieżenia 
drożyznie mięsa postanowił asygnować trzy 
miljony zł. na zakup bydła i trzody chic- 
wnej dla m. Warszawy, 

O prawo dysponowania tą suma ubiega 
się Miejski Wydział Zaopatrywania. Wąt- 
pliwem jest czy tą drogą osiągnięty zosta- 
nie zamierzony cel. 


Zakupu boweim bydła i trzody chlewnej 
nie uskutecznia M, W, Z. bezpośrednio, lecz 
nabywa towar z drugich i trzecich rąk, cza- 
sami wakupuje mięso wprost z rzeźni. Zao- 
patrując miasto według takiego! systemu, 
M. W. Z. nie może przyczynić się do obni- 
żenia cen mięsa. Jest to pewnik matema- 
tyczny, choć M. W. Z, już ma samą zapo- 
wiedź akcji rządowej obniżył cenę mięsa 
w swych jatkach o 20 gr. na jednym kg., 
ale jednocześnie począł sprzedawać towar 
o 25% gatunkowo gorszy. 


Wobec tak wzorowej gospodarki miej- 
skich aprowizatorów, należałoby poważnie 
rozważyć projekt udzielenia znaczniejszego 
kredytu na zakup żywego mięsa zrzesze- 
niom majstrów rzeźniczych i masarskich. 
Wszystko przemawia ma tem, że jedynie 
umożliwienie właścicielom jatek bezpośre- 
dnicgo kupna bydła i trzody u producen- 
tów, może wpłynąć na zniżkę cen.. 


Nowe wydawnictwa 

Orzecznictwo Sądów Polskich w 
sprawach o unieważnienie, rozwód 
i separację, nieślubne pochodzenie 
i t. d.. Zebrał Dr. Zygmunt Mandel, 
adwokat, w Krakowie (str. 32). 
W zbiorze tym umieścił autor zaz 
sadnicze orzeczenia wydane przez 
Sąd Najwyższy w Warszawie od 
początku jego istnienia, a dotyczą: 
ce najważniejszych kwestyj prawe 
nych, z tak aktualnej dzisiaj dzicz 
dziny prawa małżeńskiego. 

Przejrzyście ułożone i zgrupoważ 
ne orzeczenia zaopatrzone w moz 
tywy Sądu Najwyższego ułatwiają 


nawet |laikowi zapoznanie się ze 
stanem ustawodawstwa  małżeń: 
skiego oraz odrośnej judykatury 


we wszystkich dzielnicach Rzeczy: 
pospolitej, : 

Zebranie tych orzeczeń Najwyż: 
szej Instancji sądowej w Polsce, 
uwydatnia jaskrawo chaos panują: 
cy w ustawodawstwie małżeń: 
skiem, gdyż niejednokrotnie zna: 
chodzimy orzeczenia rozstrzygają: 
ce jedną i tę samą kwestję (n. p. 
czy sądy cywilne są związane orze: 
czeniami sądów kościelnych wyż 
danemi w sprawach małżeńskich) 
ZY krańcowo różny spoz 
sób. 


— sale posiedzeń, zebrań, oraz saz 
Je eszaminacyjne. Pozatem mieścić 
się będą sale wykładowe i warszta: 
ty, służące do dalszego dokształca: 
nia. a raczej do zapoznania neszych 
rzemieślników z najnowszemi zdo: 
byczami wiedzy i techniki — bi- 
bljoteka fachowa — osobne archi- 
wum dokumentów rzemieślniczych 
-— muzeum do przechowywania 
precyzvjnie i samodzielnie wyko= 
nanvch „sztuk mistrzowskich“ i 
„czeladniczych*, historycznych 
sztandarów i innvch emblematów 
cechowych, oraz naczyń i okazów 
sztuki rzemieślniczej. 

„Dom  Rzemieślniczy* ma być 
centralą odradzającego się ruchu 
rzemieśłniczego, jednocześnie miej: 
scem, w którem opracowywane bę: 
da programy į nowe drogi na przy: 
szłość. 

Myśl budowy „Domu Rzemieśl- 
niczego“ została z wielką życzliwo: 
ścią przyjęta przez ogół społeczeń: 
stwa. Komitet budowy otrzymał 
dary pieniężne i w naturze. 

Komisje Propagandowa i Finan: 
sowo -z Gospodarcza: Biskupski 
Fr., inż., Eckert Leon, cechmistrz 
Cechu budowniczych „Strzecha“, 
Górski Mikołaj, cechmistrz Wole 
nego cechu rzeźnickiego i prezes 
Tow. „Młodych Przemysł. w Po: 
znaniu”, Jóźwiak Józef, cechmistrz 
Cechu brukarzy, Muszyński Nikos 
dem. cechmistrz Wolnego cechu 
fryzjersko - perukarskiego, Namysł 
Ewaryst, inż., dyrektor Pożyczkos 
wej Kasy Rzemieślniczej w Pozna: 
niu, Płoszyński Ludwik. wieeprezes 
Wolnego cechu piekarskiego, Wojte 
kowiak Kazimierz, prezes Związku 
cechów czeladniczych na Ziemie 
Zachodnie. 


Zarzad „Domu Rzemieślniczego 
w Poznaniu“ stanowią: K. W. Jusz= 
czak. Syndyk Izby Rzemieślniczej, 
Miklaszewski Jan, mistrz damsko: 
krawiecki, Zuromski Stefan, cech- 
mistrz Obowiązkowego cechu śluz 
sarzy i pokrewnych zawodów. 


Do Rady Kontrolującej „Domu 
Rzemieślniczego w Poznaniu“ zo» 
stali wybrani: Jewasiński Włady: 
sław, prezes, Nowakowski Jan. sez 
kretarz, Drabętowicz Franciszek, 
cechmistrz Wolnego cechu kra- 
wieckiego, Piński Witold, inż., prez 
zes Związku elektrotechników na 
Ziemie Zachodnie, Libera Stani: 
sław, wiceprezes Zjednoczenia 
związku cechów i Samodzielnych 
Przemysłowców na Ziemie Zacho- 
dnie, Raczyński Franciszek, cech: 
mistrz Wolnego cechu cukiernicze= 
so, Wrembel Ignacy, cechmistrz 
Obow. cechu malarskiego, oraz 


Zarząd Izby Rzemieślniczej w 
Poznaniu: Jewasiński Władysław, 
prezes, Staszak Józef, wiceprezes, 
Gąsiorkiewicz Józef, Ciastowski 
Władysław, Wolsztyniak Józef. 
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TEATR—KINO 


CASINO: „Święte kłamstwo”. 

CAPITOL: „Metropolis”. 

SPLENDID: „Karuzela udręczcń". 
STYLOWY: „Zmartwychwstanie”. 
CORSO: „Dla jednej kobiety”. 

PAN: Film ten sam co i w Corso. 
WODEWIL: „Blaski i nędze Kurtyzany'. 
KOMEDJA: „Prawo życia”. 

PALACE: „Metropolis”. 

ŚWIATOWID: „Parada rekrutów". 
COLOSSEUM: „Tajemnica Pani Sn 
MALA SALA: „Bardelis książę miłości”, 
MIEJSKI: „Kobiety w płomieniach”. 
BAJKA: „Podpory tronu”. 

ITALIA: Patrz kino Bajka. 

KOMETA: „Tragedja nieletnich“. 


TEATRY 


WIELKI: „Hrabina“. 

NARODOWY: „Król Agis", 
LETNI: „Moja Maleńka”. 

MAŁY: „Fura słomy. 

PRASKI: „Lilla Wencda”. 
OLIMPIA: „W damskiej bieliźnie", 
QUI PRO QUO: „Moryc. 
KARUZELA: „Warszawa — Paryż”. 
NOWOŚCI: „Baron Cygański". 
REVUE NOWOŚCI: „Hallo! Nowości”. 
ELDORADO: „Syn na poczekaniu”. 


Kącik rozrywek 


ZADANIE PIERŚCIENIOWE. 
1 
12 2 
11 3 
10 4 
9 5 
8 6 
a 
1— 5 zwierzęta domowe 


2— 4 zaimek osobowy 
3— 5 przeczenie 
7— 9 znany poeta polski 


10 — 12 przyrząd sportowy 
1— 6 inaczej kres 
1 — 12 hetman polski. 

I 
KWADRAT MAGICZNY. 


ułożył Z. W. 


Według podanych niżej znaczeń ułożyć 
8 wyrazów po 8 liter w każdym tak ażeby 
litery początkowe czytane z góry na dół 
dały nazwisko jednego z najwybitniejszych 
ludzi w Polsce. 
. tytuł naukowy 
. pogodne zapatrywanie się na Świat i życie 
. wymiar geometryczny 
. inaczej środowisko 
. odbierający nałeźności pieniężne 
. przymiotnik wyrażający zachwyt 
. jarzyma 
. ustrój państwowy. 


Oso A © W — 


Ze srebrnego ekranu 


Niektóre kinotęatry warszawe 
skie rozpoczęły już właściwy sezon 
filmowy 1927/28 r., zapowiadający 
się niezwykle ciekawie i interesuz 
jaco zarówno w produkcji krajo= 
wcj, jak i zagranicznej, — wyświe: 


tlaniem  zdawna  obiecywanych 
„szlagierów”. 

Wśród filmów tych przede- 
wszystkiem wymienić należy 


„Zmartwychwstanie“ (wytw. Uni- 
ted Artists) ze wzgledu na' wyso? 
ką wartość artystyczną, reżyserię 
i grę wykonawców z Dolores del 
Rio i Rod la Rocque w rolach na: 
czelnvch — wyświetlany obecnie 
w kinoteatrze „Stylowym”*, — „Ka: 
ruzela udreczeń* (wytw. Univer- 
sal) z Laurą la Plante w roli gl., re- 
żyserji słynnego P. Leniego (Kino 
„Splendid*), „Parade rekrutów“, 
będącą jaksdyby przeciwstawic: 
niem wspaniałej „Wielkiej Parady“ 
(Światowid), — „Hotel Imperial“ 
(Kino Apollo) z Polą Nesri w roli 


gł — budząv wprawdzie cały sze: 
reg większych i mniejszych zaz 
strzeżeń, szczególnej ze wzgledu 
na tło, na którym rozgrywa się 


akcja dramatu i t. d. i t. d. 


U 


Wracając do obiccywanych file 
mów produkcji polskiej — naj- 
większe zaciekawienie wzbudza 
pierwszy polski film morski p. c. 
„Zew morza“ wg. scenarjusza St. 
Kiedrzyńskicgo, reżyserii H. Szaro 
z uroczą p. Marją Malicką, M. Mae 
szvńskim i J. Marrem w rolach gł., 
którego premjera ma się odbyć już 
w ciągu najbliższych dni w kinoz- 
teatrach „Apollo i „Casino“. 

„Benjaminek“ publiczności war: 
szawskiej, niezapomniana Anna ze 
„Świtu, dnia i nocy“ p. Marja Maz 
licka ukaże się również w niezwy: 
kłe sensacyjnie zapowiadającym 
się filmie pt. „Mogiła nieznanego 
żołnierza” wg. A. Struga. Kiedy 
odbędzie się premjera — niewia: 
domo — tymczasem w atelier przy 
ul. Leszno wre gorączkowa praca. 

Z filmów zagrznicznych w ciągu 
najbliższych dni ukaże sie potez 
żnv i niesamowitv dramat „Metroz 
polis“ (Ufa) i „Zięć firmy Kohn“ 
(wytw. Universal) — ucieszna 
komedja, zawierająca caly szereg 


arcvzabawnych perypetvj. 

O innvch filmach polskich (a ma 
ich być aż l7z:cie), oraz o „szlagie: 
rach“ zagranicznych — w następe 
nym tygodniu. 


Marjan Świt. 


Kapitalna scena ze świetnego filmu wytwoťni „Uniwersal” p. t. „Zięć firmy Kohn' 


z George Syndneyem i Charles Murray w rolach głównych. 


Film ten ukaże się na ekranach warszawskich już w ciągu najbliższych dni. 


Kącik humoru 


W ZAPALE, 

Młoda żona z uniesieniem. 

— Mężusiu! Jak ja cię kocham! Niczego 
nie mogłabym ci odmówić. Nawet gdybyś 
zażądał trucizny, to bym ci ją dała. 


I 


WYTŁUMACZYŁ. 
Zawód ojca? 
Chłopak milczy. 
— Wiesz chyba, czem jest twój ojciec? 
— Ojcice mój jest od dwu lat chory. 
— A czem był, zanim zachorował? 
— Zdrowy. 


20 


Państwowy_Monopol 
Spirytusowy 


Wódki czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 409 i 45%. Naj- 


przelalejszy wyrób wódczany potrójnie oczyszczona wódka „„Wybora- 


wa! mocy 450. 


Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we wszystkich handlach win i 
spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach. 


ZRZESZENIE CECHOWE 
Chrześcijańskiego Przemysłu Wędliniarskiego 


ŻELAZNA Nr. 59 


WARSZAWA 


TEŁEFON Nr. 77-64 


JEDYNE FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
pokrywające zapotrzebowanie całego przemysłu wędliniarskiego 
POSIADA NA SKŁADZIE: 

Kiszki (flaki) v szelkiego gatunku 
Saletrę, sól konserwową : raz sól zwyczajną 
Maszyny: kutry, wilki, szpryce, maszyny do krajania szynki 


Noże, topory, szpryce do sosów 


Wagi zwyczajne oraz automatyczne Daytona 
Fartuchy nieprzemakalne, oraz wszelką gałanterję niezbędną dia 


rzemiosła wędliniarskiego 


CENY KONKURENCYJNE! 


Wystrzegać się falsyfikatów! 


Od lat kilkudziesięciu znana nasza 


ULTRAMARYNA 


jest najlepszą farbką do bielizny. 
PRZEM.-HANDL. ZAKŁ. CHEMICZNE 
LUDWIK PIEDS i ÒN 


Sp. Rkc. — Warszawa | 


SPECJALNA PRACOWNIA 


Zębów sztucznych 


wszelkich systemów w złocie, platynie 
i kauczuku, 


Techn.-dentysta LEWIN, Dzika 13 
Ceny przystępne. 


| PEER m OM 


SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA 
IDE 0N E TOM GK 


WALNE OLA BUDUJĄCYCH 


Wapno, Cement, Dachówki gliniane, 
wszelkie,eternit, kafle, klepkę dębową 
Ceyłę wszelką itd. dostarcza na termin 


D. H. „STAMAT« 


(dawniej Stępniewski i Matławski) 
Wilcz 45.89. 


A 


POL. TOW. EUGENICZNE 


„URANJA” 
KRAK.-PRZEDM. 66. 


Seanse kulturalno-oświatowe 
Poniedziałki, wtorki, środy g. 4 I 6. 
Czwartki, piątki, soboty g. 4,618 w. 
Niedziele i Święta: 12, 2, 4, u i8 w. 

W KAŻDĄ NIEDZIELĘ I ŚWIĘTO 
Pogadanki, bajki, zagadki naukowe 
dla dzieci i utwory dla młodzieży 
WYGŁASZA 


autor W. MALINOWSKI Burzan 


W KAŻDĄ NIEDZIELĘ I ŚWIĘTO 
og.1212 LOSOWANIE KSIĄŻEK B 
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Chwila uwagi 
i... rozwagi 


Ubezpieczenie na wypadek śmierci jest 
najlepszą formą oszczędności, zapewnia bo- 
wiem wypłatę całego kapitału, choćby 
śmierć nastąpiła na długo przed uskłada- 
niem owego kapitału. 

Ubezpieczenie na życie i dożycie jest 
najracjonalniejszą formą oszczędności, al- 
bowiem zapewnia nietylko wypłatę kapi- 
ulu ubezpieczonemu po dożyciu przezeń 
określonego wieku, lecz, jeszcze, wypłatę 
kapitału spadkobierçom i w tym wypadku, 
gdy przedwczesna śmierć ubezpieczonego 


uniemożliwiła uskładanie zamierzonej 
kwoty. 
Co szesnasty człowiek, Średnio, pada 


fiara nieszczęśliwego wypadku — jedynie 
ubezpieczenie od następstw  nieszcześli- 
wych wypadków niweczy ich materjalne 
skutki. Ubezpieczenie od następstw nie- 
szczęśliwych wypadków to najprymityw- 
niejszy środek ostrożności. 

Nikt nie jest pewien, czy ogień nie zni- 
weczy jego dobytku — ubezpieczenie od 
ognia ustrzeże go od ruiny. 

Każdy może paść ofiarą kradzieży — 
ubezpieczenie od kradzieży z włamaniem, 
kradzieży i rabunku jest pewniejszą ostoją 
od najmocniejszych zamków i eno tylko 
zabezpiecza dobytek od skutków występku. 

Nie wolno wysyłać transportów, nie za- 
bezpieczywszy się od strat wynikających 
z całkowitej czy częściowej utraty lub 
uszkodzenia. 

Najliberalniejsze warunki daje Towarzy- 
stwo Ubezpieczeń „PRZEŻORNOŚĆ” S. 
ÀA., plao Małachowskiego 4. 

ODDZIAŁY: w Poznaniu, Lwowie, Ka- 
towicach, Wilnie. Piotrkowie i Łodzi. 

Ajentury i ajenci we wszystkich niemal 
miastach i miasteczkach Rzeczypospolitej. 

DZIAŁY: Życiowy, od mastępstw nie- 
szczęśliwych wypadków, ogniowych, od 
kradzieży, od rabunku i transporty. 


Kącik humoru 
IF" SZKOLE. 
Nauczyciel: — Powiedz chlopcze, które 
zwierzę dostarczą nam szynek? . 
Uczeń: — Rzeźnik. 


Policjant. do wieśnaczki, gnającej śwmię 
trotuarem: 
Kobieto, praecicż to droga dla pic- 
szych! 
— A czy to moja świnia nie idzie pic- 


w, g | chotą? 


CENY PRENUMERATY 


w Warszawie z odnosze- 


Ogłoszenia w tekście: 


za tekstem 


niem do domu kwart, —450 | 1 zł. za wiersz wys. min | cała strona — 400 zł. 
r e | 1 łam: (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. 3%, — 200 zł. 
IE PEN | za wiersz wys. m|m 1 łom. a 6 — 50 zł. 
. zagranicą —9.00 | (s. 4 zł) reszta stron tekst. 35 16» o. — 25 zł. 
gr. za wiersz wys. 1 łam Ogłoszenia drobne 10 gr. 
u Numer pojedyńczy 30 gr. EINZEL) wyraz. 
Redakcja: Boduena 2 1V p Konto P. K. O. Ne 14 264 
Administracja: Złota 7/9, czynna od g. 10 — 1 i 3— 6 


REDAKTOR 4. ZABĘSKI 


WYDAWCA ZA SP. WYDAWNICZĄ „NOWOŚCI: R. 4. HOFFMANN 
Drukarnia Wł. Łazarskiego Złota7/9 tel. 34-47 i 136-91 


